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Ostatnia poczta.
Sess;t 5. listopada. Pozostali w znacznej 

liczbie zewnątrz twierdzy Gaety Neapolitańczycy, 
wysłali do obozu sardyńskiego parlamentarzy z 
propozyeyą poddania się Piemontowi.

Turyn 4. listopada. Dzisiejsza Opinions o- 
świadcza, iz Włochy w przypadku gdyby kongres 
orzekł pozostanie Wenecyi pod panowaniem au- 
stryackieni, nie są obowiązane zważać na tak 
niesprawiedliwy wyrok ; dalej mówi, iż w ogóle 
od kongresu nie można się spodziewać pokojo­
wego rozwiązania sprawy weneckiej, toin mniej 
jeszcze kongres nie mógłby zniweczyć spełnio­
nych już czynów we Włoszech. Włochy nie 
powinny się obawiać kongresu, ale także nie 
powinny pokładać w nim nadziei. Włochy winny 
się uzbrajać czyto dla odparcia ataku, czy to dla 
oswobodzenia Wenecyi, czy też, aby wnijść na 
kongres.

Przegląd polityczny.
Najważniejszym wypadkiem w bieżącej chwili 

jest kapitulacya Kapuy i odniesione świetne zwy- 
cieztwo Piemontczyków po sforsowaniu rzeki Ga- 
rigliano. Jeżeli przypuścimy żi armia Franciszka II. 
mogła wynosić summa summarum 50.000 ludzi, 
to po odtrąceniu załogi która kapitulowała w liczbie 
8000 ludzi, i po odtrąceniu liczby 1 1.000 która mia­
ła złożyć broń po przegranej za rzeką Garigliano: 
pozostała do obrony Gaety garstka lak mała, że 
przewidywany los Jej. twierdzy i Franciszka 11. nic 
ulega już dzisiaj najmniejszej wątpliwości.

Z upadkiem Gaety będziemy bezwątpicnia 
bliżej europejskiej kriz.is. Jeśli łatwo przewidzieć 
jej początek, to podobno żaden i najprzenikliw- 
szy rozum ludzki nie jest w stanic obliczyć jej 
następstwa i wskazać koleje jej postępu. Ni to 
poprzedniki zapowiadające straszną burze, pojawiają 
się od czasu do czasu w szpaltach dziennikarskich 
różne pogłoski i domysły oparte na mniej więcej 
prawdopodobnych kombinacyacb, wiadomości i do­
niesienia czerpane z pół lub ćwierćurzędowych 
źródeł, które z obowiązku dziennikarskiego win­
niśmy zarejestrować.

Z rozmowy, jaką miał na ostatnicm posłu­
chaniu książę Metternich z Napoleonem III, pod­
słuchano i podano do publicznej wiadomości, ja­
koby gabinet austryacki przez usta swojego posła 
miał żądać od Francyi gwarancyi posiadania We­
necyi, na co oczywiście Napoleon III. nie odpo­
wiedział ni to ni owo. Wanderer zestawia z tein 
podsłuchancm doniesieniem pewniejszą jak powia­
da wiadomość, za co odpowiedzialności na siebie 
nie bierzemy, że w Tuilcryach przyjmowano jene­
rała Klapkę z oznakami wielkiego poważania, i że 
jenerał węgierski przed odjazdem do Turynu że­
gnając się ze swemi przyjaciółmi, miał im oświad­
czyć, że albo go już wcale nie obaczą, albo 
powitają zwycięzcą, po ciężkich pracach oręża.

Przypominamy czytelnikom przy lej sposo­
bności podaną w ostatnim numerze wiadomość 
o wysłaniu części floty angielskiej z Korfu do 
Kotar u.

Jeżeli znana nota lorda Russela z d. 51. 
sierpnia mogła była na chwilę obudzić nadzieje, że 
Anglia zaprotestuje na ten przypadek, gdyby bądź 
Garibaldi sam, bądź w związku z rządom pie- 
monckim uderzył na Wenecyę: to nota tegoż 
ministra z d. 27. października—a jak z dat wno­
sić można, wydana prawic około tego samego 
czasu, kiedy powstała pogłoska o odpłynięciu 
okrętów angielskich do Kotara — nota ta najno­
wsza przestana do sir J. Hudsonu, posła angiel­
skiego przy dworze turyńskim, rozwiała zupełnie 
te nadzieje, i pozwala wątpić o lojalnych zamia­
rach wiecznego ministra. Otóż w tej nocie po­
wiada lord Russel, Je Włosi mają słuszne po­
wody stawiania oporu swoim rządom; gdyby 
wiec w Wenecyi podnieśli rokosz, przez samą 
konsckwencyę musiałby minister spraw zewnę­
trznych Anglii powiedzieć, że mieli także słuszny 
powód. Dalej powiada telegram, który |ę notę 
z dziennika Daily News streszcza , że Anglia nie 

może naganiać Wiktorowi Emanuelowi, iż udziela 
powstaniom włoskim pomocy swojej.

Z lej Iroskliwości angielskiej o niepodle­
głość zjednoczonych Włoch, możnaby także wy­
prowadzić wniosek, że lord Russel niemniej bę­
dzie popierać sprawę rzymską, aby w myśl je­
dności włoskiej rozwiązaną została. A że Napo­
leon III. po demonstracyi warszawskiej nie może 
bardzo zadzierać ze sprzymierzoną rywalka, spo­
dziewać się należy, że i sprawa rzymska po 
myśli Wiktora Emanuela i Garibaldego rozwią­
zaną zostanie. Tłumaczy nam to także, dlaczego 
jenerał francuski w Rzymie, kiedy już miał ob­
sadzić Orvieto, otrzymał z Paryża telegrafem roz­
kaz, aby wykonanie obsadzenia zaniechał.

Zamykając dzisiejsze sprawozdanie, winniśmy 
w nawiasie nadmienić co do uśpionej nibyto spra­
wy syryjskiej, że poseł francuski miał w Stam­
bule projektować potrzebę przedłużenia okupacyi, 
naco W. Porta odmowną dała odpowiedź. Zdaje 
się, że Wysoka Porta liczy w swoim uporze na 
energiczne poparcie od sprzymierzeńca Francyi, 
który według telegraficznych'wiadomości w Chi­
nach dnia 24. sierpnia odniósł świetne przy po­
mocy Francyi zwycięztwo. W Tientsinie ocze­
kiwali komisarze chińscy pełnomocników angiel­
skiego i francuskiego, aby rozpocząć układy. 
Chociaż w tej wojnie, która w ostatecznym re­
zultacie otworzy cywilizacyi wrota do państwa 
Niebieskiego, nie brał udziału najenergiczniejszy 
krzewiciel tej cywilizacyi, zamieszkujący równiny 
brandeburskie: godzi się spodziewać, że i on sko­
rzysta z otwarcia przez Francyę i Anglię drogi 
do Chin, a może, co daj Róże, wyprowadzi tam 
żywioły, które wedle wszelkiej ludzkiej rachuby, 
w pewnych krajach misyę swoja mogą uważać 
aa sko/icaona* —

Poznań dnia 27. października > J*\dku 
tygodnia : i wyszło u nas dziełko, które mimo skro­
mnych rozmiarów i skromnego tytułu, zasługuje prze­
cież na baczną uwagą, i nie powinno i w dalszych 
stronach kraju pozostać bez wpływu i korzystnych 
następstw, byle tylko ci, którym się do rąk dostanie, 
doniosłość jego pojęli i z rozumem czytać je umieli. 
Dziełko to nosi tytuł Zbiór praw tyczących się narodo­
wości polskiej i jeżyka polskiego w wielkiem księztwic Po­
znańskim. (Poznań, nakładem Żnpańskiego I860;.— 
Jestto właściwie nic innego, jak raeyonalnie ułożony 
zbiór praw i przepisów od roku 1815 aż do dnia 
dzisiejszego, który też do tyła nibyto nic nowego nie 
zawiera. Obejrzawszy się jednak po stosunkach na­
szych miejscowych i reszty kraju polskiego, przycho­
dzimy do przekonania, że nam ta książeczka bardzo 
wiele dobrego zapowiada i że nam w prostym i su­
chym zbiorze paragraiów i przepisów przypomina bar 
dzo wymownie, czem nas traktaty europejskie, dziś 
jeszcze walor mające, obdarzyć chcialy, co mieć we­
dług nicli powinniśmy, a czego nie mamy.

O ks!ęztwie Poznańskiera i o najessencyor.almej- 
szr-j dlań dzisiaj kwesty’, kwest yi języka polskiego w 
aktach i czynnościach urzędowych, powiemy ua teraz 
bardzo ma o, choćby już dla tego, że prze.' t°n 
traktowany był w Dzienniku Literackim z maja 
aż nazbyt obszernie. Również nie będziemy na dzi -j 
biadali nad księstwem Pozuańskiem, że mu nie i !4 
namiestnika Polaka i naczelnego prezesa, wąsika/i • 
dalia, jak opiewał patent okupacyjny z dnia 15. mą,.i 
roku 1815. Dzisiaj zatrudnia przy tej sposobności 
uwagę naszą ważniejszy i ogólirejszy przedmiot. Przy­
stępujemy do rzeczy.

Mocarstwa europejskie, to jest Francya, Argli, 
Hiszpania, Portugalia, Szwecya, Rosyą, Austr, ; i 
Prusy, zasiadając w roku 1814 na kongresie wiedeń­
skim, uważały cały porządek europejski za wywróco­
ny wulkanicznem wstrząśnieniem rewolucyi francuzkiej 
i burzami wojen Napoleona, a Europę samą jako ta­
bula rasa, na której częścią stary stan rzeczy przy­
wrócić, częścią nowy zbudować należy; ale stan rze­
czy, pretendujący do pewnej trwałości, a nadewszy- 
stko obowiązujący ściśle wszystkich kontrahentów tak 
względem siebie samych, w domu, w stosunkach we­
wnętrznych, jak miedzy sobą. Miał to być nowy kodeks 
prawa międzynarodowego europejskiego, z którego 
samowolnie i jednostronnie nikomu nie wolno było 
tuszyć cegiełki. Cokolwiek kto powie o postanowie­
niach tego kodeksu, ułożonego bez nas, przeciw nam, 
nie od rzeczy jednakże przypomnieć sobie, co wła 
ściwie w sprawach naszych zawierał i o ile na ko 
rzyść naszą wyzyskać się pozwoli.

Otóż jak widać z brzmienia różnych postanowień 
kongresu wiedeńskiego, uważały mocarstwa europej­
skie Polskę w granicach przed rokiem 1772 za pewną 
całość, połączoną węzłami krwi, języka i historyi. Ze­
zwalając na jej rozbiór między trzy mocarstwa są­
siednie, szanowały do pewnego stopnia ową całość, 
przepisywały szczegóły mające się dla jej zachowania 

przestrzegać i robiły od tegoż przestrzegania zależnem 
nawet posiadanie polskich krajów. Inteneye podobne 
tak innych mocarstw obradujących na kongresie wie­
deńskim, jak niemniej mocarstw związanych tak na- 
zwanem świętem przymierzem, nie ulegają żadnej wąt­
pliwości, a wynikają z licznych nader dokumentów i 
postanowień kongresu. Tak n.p. opiewa artykuł pier­
wszy tak nazwanego aktu finalnego z dnia 9. czerwca 
roku 1815:

„Polacy, poddani Rosyi, Austryi i Prus (a więc 
wszyscy Polacy zamieszkujący obszar Polski przed 
rokiem 1772) otrzymują reprezenlacye » instytucye na­
rodowe wedle formy bytu politycznego, jaką każdy 
z rządów, pod któremi zostawać będą, uzna za po­
żyteczne i godziwe." — Taż sama zasada wypowie­
dziani w traktacie osobnym między Rosyą a Prusa­
mi z 3. maja 1815, i w podobuymże traktacie z tej 
samej daty między Austryą a Rosyą.

Na podobne pojmowanie rzeczy i traktowanie 
sprawy polskiej, wpływają w stanowczy sposób, prócz 
mocarstw bezpośrednio interesowanych, i inne mo­
carstwa, którym pierwsze wcale niedwuznaczne a za 
spokajające zdają oświadczenia. Sławną i znaną po 
wszechnic pod tym względem jest nota reprezentanta 
Anglii, lorda Castlereagh z 12. stycznia 1815. „Po- 
sel Castlereagh (mówi nasze źródło) pod wspomnianą 
datą pisze do posła pruskiego, księc a Hardenberga, 
iż Anglia zawrze się opierała rozbiorowi Polski, i 
życzyła sobie państwa średniego pomiędzy trzema 
wielkiemi mocarstwami. Przystając wszakże ostate­
cznie na podział Polski, wypowiada przekonanie, iż 
tylko na trwałych i liberalnych zasadach, i we for­
mie rządu odpowiedniej duchowi polskiemu, w grani­
cach dawnej Polski, spokojność zabezpieczoną być 
może, ponieważ doświadczenie uczy, iż szczęście Po­
laków nie może być zapewnione przez zniszczenie 
ich obyczajów i zwyczajów. Napróżno, mówi, usiło­
wano zatrzeć w pamięci Polaków dawne ieh istnienie 
polityczne i ich mowę przez wprowadzenie konstytu 
cyj, k,óre były obce ich zwyczajom i zasadom. Poseł 
angiel ki wypowiada nadzieję, iż rządy dzielące się 
Polskfj, część kraju, która im przypadnie, uważać będą 
za Popków. — Ks. Ilardenberg w odpowiedzi z dnia 
30. 1 ił 1 f nahttnu. Aiłpowiodw,
iz zajady JBx. posła angielskiego, z uczuciami i prze­
konań em monarchy j< go, jak najzupełniej się zga­
dzają."

Należy teraz w- kilku słowach rozstrząsnąć 
krestyę, o ile ogólna ta zasada i myśl doczekała się 
szczegółowej organizacyi, już nie mówię, w praktyce 
późniejszych dziejów naszych, ale tylko w paragrafach 
czynności i postanowień kongresu wiedeńskiego. Dla 
lepszego usystematyzowania rzeczy, wypada rozróżniać 
titaj między postanowieniami czysto - politycznemi, 
iTającemi na celu, że tak powiem, zewnętrzny orga­
nizm części składających dawną Polskę, — a nastę­
pnie między postanowieniami kongresu lub wypływa- 
jącemi z kongresu, dotyczącemi organizacyi i stosun­
ków wewnętrznych kraju polskiego. — Na polu pier­
wszych uczyniono wprawdzie ze strony trzech intere­
sowanych mocarstw pewien krok ku urzeczywistnieniu 
myśli zasadniczej, w znaczniejszej jednak i essency- 
onalniejszej części złożono ją ad acta. Tak n. p. do­
czekały się z całego obszaru dawnej Polski, tylko 
dzisiejsze królestwo Polskie, rzeczpospolita Krakow­
ska i w. ks. Poznańskie, choćby tylko nominalnego 
uznania zajady, iż wszystkie części dawnej Polski 
mają, mimo dokonanego rozbioru, być uznane w 
Wym charakterze poEkości i na teraże uznaniu opiofać 
swą całość. Prym pod tym względem trzyma tak;®a- 
Zwane królestwo Kongresowe, uczczone nazwą królestwa 
Polskiego, mające nawet swego osobnego króla, orła 
białego w czerwonem polu za herb, — pomijając 

cobną administracyę, skarbowość, szkoły i wojsko, 
o czem wszystkiem, jako o rzeczach organizacyi we­
wnętrznej, na innem miejscu będzie mowa. W drugim 
rzędzie pod tym względem wypadnie zapisać rzecz- 
f -spolite Krakowską. I w niej uznano i uczczono reli- 
tMjię dawnej Polski, wyniesioną dla uszanowania tra- 
u cyj i pamiątek polskich do godności osobnego pań- 
:.t va. Najsłabiej widać ów pierwiastek odrębności i 
tudycyj polskich uznanym w w. ks. Poznańskiem, 
choć nie można twierdzić, aby był całkiem przepo- 
u .ianym. W. ks. Poznańskie, choć przyłączone do 
m marchii pruskiej, jest przecież uznane jako ułamek 
dawnej Polski; jest dalej uznane (A. patent okupa­
cyjny z 15. maja 1815) jako osobna ojczyzna Polaków, 
którzy je zamieszkują; ma sobie przyrzeczonego na­
miestnika Polaka, a herbem jego jest orzełek biały w 
czerwonem polu figurujący we wnętrznościach dużego, 
czarnego orla, — istna ilhistracya sławnego Russo- 
wego orzeczenia: „Nie mogliście przeszkodzić Polacy, 
aby wasi są-iedzi was połknęli, starajcie się przynaj 
mniej, aby was nie strawili!" Ale otóż też koniec 
troskliwości kongresu wiedi ńskiego o utrzymanie spo- 
iłołci dawnych ziem polskich. Mimo uznania całości 
wszystkich ziem dawnej Polski, mimo wyrzeczonej 
tylekrotnie a tak stanowczo, zasady ogólnej, nie u 
trzymany nawet cień dawnych tradycyj i polskiej 
odrębności dla innych ziem polskich, prócz wyżej wy» 
mienionych.

Żmudź, Litwa i cała Ruś należąca kiedyś do 
Polski, pod panowaniem rosyjskiem; Galicya pod 
panowaniem austryackiem ; Prusy zachodnie, Gdańsk, 
Toruń i Warmia, pod panowaniem pruskiem—znala­
zły się całkiem zabsorbowane i zidentyfikowane z re­

sztą odpowiednich monarchij, bez najmniejszego u- 
względnienia ich przeszłości i tradycyj polskich.” W 
jednych prowincyach pod panowaniem rosyjskiem. zo­
stawiono ślady przeszłości. Rodzaj własnej admini- 
stracyi; polski uniwersytet w Wilnie i polskie liceum 
w Krzemieńcu: pozostawiony jako księga praw Sta­
tut Litewski; nareszcie, co może najważniejsza, owo 
upominanie się ze strony królestwa Polskiego i jego 
otieyalnej reprezentacyi o przypuszczenie i kraju 
-.-ubranego do uczestniczenia w dobroczynnych instytu- 
cyach udzielonych Królestwu, — otóż to jedyne ślady 
urzędowego uszanowania przeszłości polskiej w tych 
prowincyach i utrzymania ich spoilości z r. sztą Pol­
ski. W prowincyach polskich pod panowanie ii pru- 
skiem (wyjąwszy księztwo Poznańskie) i au tryackiem 
będących, nic z tego wszystkiego nie widać.

Przejdźmy teraz do drugiej części na«zego roz 
bioru, to jest do rozwiązania kwestyi, o ile mocar­
stwa biorące udział w kongresie wiedeńskim a dzie 
łące Polskę, w organizacyi wewnętrznej poiskich pro • 
wincyj uszanowały ogólną zasadę kongresu wied ń- 
skiego i uznały spoiłosć ich i całość. Rozróżniać tu 
należy trzy kwestye zasadnicze owej organizicyi we 
wnętrznej: I. Narodowe, liberalne instytucye, jakie wy ­
raźnie przyrzeczone. 1\. Język, do czego wch dzi kwe- 
stya szkól i wychowania publicznego;— bo, ja': się 
samo przez się rozumie, można przez uszanowanie je- 
zyka pewnego narodu, mającego swą osobną, wysoko 
uksztalconą literaturę i oświatę, rozumieć tylko prawo 
i możność kształcenia się tegoż narodu we własnym je­
żyku. III. olny handel i możność wzajemnej komunikacyi 
między prowineyami skladającemi dawną Polskę z 
przed r. 1772.

Inteneye kongresu i kontrahujących mocarstw są 
tu niewątpliwe/Wspomnieliśmy już o tak nazwanym 
akcie finalnym kongresu wiedensk ego z d. 9. czerwca 
1815, który stypuluje dla Polaków reprezenlacye i in­
stytucye tiarodowe; to samo znajduje się powtórzone 
dosłownie w artykule 3. traktatu między Rosyą a 
Prusami z d. 3 maja 1815. Tylko jednakże w kro 
lestwie Polskiem i byłej rzeczypospolitej Krakowskiej 
przyszło w całej pełni do zaprowadzę.na owych libe­
ralnych, narodowych instytucyj. Tylko królestwo Pol­
skie i rzeęzDnsnnittia n. r.-v-w tr a *-r —■ -
tacyę krajową, własną administracyę i własną silę 
zbrojną; w. ks. Poznańskie uzyskało wprawdzie roku 
1823 wraz z innemi prowineyami monarchii pruskiej 
tak nazwaną reprezenlacye stanową, która jednakowoż 
nie posiada ani przymiotu liberalnej, ani tern mnie- 
narodowej. Inne prowineye polskie (z wyjątkiem Gaj 
licyi), nie uzyskały nawet i tego.

Co się tyczy języka i wszystkiego co idzie za 
nim, trzymają znów prym królestwo Polskie i rzecz­
pospolita Krakowska. Język polski jest we wszystkich 
publicznych czynnościach językiem urzędowym , wy - 
chowanie publiczne jest również czysto polskiem, po­
cząwszy od szkółki elementarnej, skończywszy na 
szczycie i koronie wychowania publicznego — uni­
wersytetach (Jagiellońskim w Krakowie, Aleksandryj­
skim w Warszawie). W w. ks. Pozuańskiem uznają 
patent okupacyjny z 15. maja 1815 i prawo organi­
czne z 9. lutego 1817 język polski jako język kra­
jowy i urzędowy obok niemieckiego w czynnościach 
publicznych, ale w wychowaniu publiczuem nie do- 
znaje podobnej względności, jak w królestwo Kon- 
gresowem i w Krakowskiem. Wyższe zakłady nauko­
we są przeważnie niemieckiemi; a z zasady, że każda 

'*7524 prowincyj monarchii pruskiej ma posiadać swój 
włąsny uniwersytet, stanowi dotąd jedno Poznańskie 

.w^jątęk. Winnych prowincyach polskich tie gwaran­
towały/prawa niczego językowi polskiemu, nie za to 
był ,sAm nacisk stosunków i okoliczności tego rodza­
ju, że język polski nie mógł nie doznać mimowolnego 
uwzględniania (z wyjątkiem Prus zachodnich, War­
mii, Gdańska i Torunia). Uniwersytet wileński dla 
Litwy, liceum krzemienieckie dla Rusi, dwa • griska 
intelektualności polskiej po roku 1815, starczą nam za 
dowód naszego twierdzenia.

Na polu handlu i wzajemnęj komunikacyi między 
wszystkiemi częściami dawnej Polski stan wiły akt 
finalny kongresu wiedeńskiego z 9. czerwca 1815 i 
traktat między Rosyą a Prusami z 3, maja 1815, 
co następuje : „Ażeby zapewnić środkami najwlaści- 
wszemi dobry byt Polaków w nowych stosunkach, w 
jakie weszli przez zmiany zaprowadzone w dawnem 
księstwie Warszawskiem; i chcąc rozciągnąć skutki 
dobroczynnych rozporządzeń na prowineye i obwody, 
które składały dawne królestwo Polskie, za pomocą 
urządzeń liberalnych, jakoteż przez zaprowadzenie sto­
sunków najkorzystniejszych wzajemnego mieszkańców 
stosunku handlowego—postanowiły państwa dzielące 
się Polską, aby nie podać w wątpliwość dobroczyn­
nych i ojcowskich zamiarów, obok wolnej żeglugi, 
zapewnić mieszkańcom dawnej Polski w granicach z 
r. 1772 w calem znaczeniu wolny handel, i to na 
więczne czasy, a zatem nieograniczoną zamianę wszy­
stkich płodów i wyrobów, dalej wolny handel prze- 
chodowy.* Traktat między Austryą a Rosyą z 3. 
maja 1815 w art. 14, a traktat między Prusami a 
Rosyą z tejże samej daty w art. 22. uznawały po­
wyższą ogólną zasadę i przepisywały szczegóły jej 
wykonania. Prócz wolnego handlu i wolnej żeglugi, 
miała też jeszcze być zapewmoną mieszkańcom wszy­
stkich części dawnej Polski, swobodna komunikacya, 
to jest, nie tylko pozwolenie podróżowania bez pa­
szportów ulegających opłacie, ale też jeszcze wolność
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przenoszenia się z jednych części Polski do drugich, 
bez szczególnych pozwoleń. Ważne te postanowienia, 
ujętf* już rawet w organ czne prawa i przepisy, nie 
przyszły nigdy do wykonana, co się mianowicie w 
w ks. Poznańskiem dotkliwie dla żywiołu polskiego 
czuć daje.

Kończąc nasze uwagi nad dziełkiem, którego 
tytuł napisaliśmy powyżej, powtarzamy raz jeszcze, 
ku lepsze, rzeczy pamięci, sens jeao moralny.

Pod'iś dzień jeszcze ji-st tytułem prawnym po- 
sesyi krajów polskich dla mocarstw ościennych kon 
gres wiedeński i jego postanowienia. Kong es wiedeński 
oddaje zaś pome nionym mocarstwom kraje polskie 
pod pew nenii wyraźnie określonemi warunkami, któ­
rych dopełnienie owe mocarstwa wyraź ne na siebie 
wzięły. N'e wystawiając się zaś wcale ani na zarzut 
reaolucy m>ści, ani nawet na zarzut wybujałości w 
żądania'h, (owszem utwierdzając nawet mocarstwom 
tytuł prawny, pod któ-ym pola' ie kraje dzierzą). mają 
mieszk-ńcy wszystkich części dawnej Polski z przed r. 
Z772 prawo domagać się:

I Org nizacyi politycznej zewnętrznej, wyłącza­
jącej ich z całości odpowiednich mocarstw, a przy- 
pominaącvch dawn ejsze tradycye ;

II. Liberalnych, narodowych instytucyj wewnę­
trznych ;

III. Języka wraz z wychowaniem publicznem ;
IV. Swobodnej komunikacyi handlowej i oso' 

bistej.

Hrabia Karol Zay o usposobieniu 
umysłów w Węgrzech.

Wanderer zamieścił artykuł hr. Zaya, który 
charakteryzując najwyhitniej stanowisko dzisiejsze 
Węgier, zasługuje zewszechmiar na powtórzenie. 
Oto osnowa artykułu:

Z nad Dunau d. 30. paźdz. 1860. 
Spodziewaliśmy się—zwłiszcza, że od d. 20. 

paźdz. prasa swobodniej nieco poruszać się może — 
że znajdzie się ktoś j omny obowiązków swoich jako 
obywatel i podd uy, i swobodnie, poczciwie i otwar­
cie wypowie, dla czego najłaskawszy wydany cesar­
ski manifest wraz z poł czom mi z nim rozporzą­
dzeniami, które przecież tyle uwzględniają gorących 
życz. ń, mianowicie w Węgr-ecb, ani nie zaspokoiły 
ozóu, ani zadowoliły, a tem mniej nie wywołały 
Zapału.

Niepotrzeba być Edypem zdaje nam się, abv 
powody te zbadać ; d. >ść mieć jakie takie wiadomości 
historyczne i dar czynienia spostr'eżeń psychologi­
cznych; a abv wypowiedzieć całą prawdę, potrzeba 
tylko woli silnej. Świętym jest jednak obowią/kiem 
wypowiedzieć tę prawdę, bo tylko w ten sposób 
mogą sfery kierujące poznać jasno tyczenia i czyn­
niki, od których zawisła pełna chwały p-zyszłość 
Węzier, a z mą przyszłość monarchii, d.nastyi a na­
wet spokój Europy.

Nim jednak przystąpimy do treściwego, poje- 
dsńeztgo wyłożenia tych przyczyn, oświadczamy z B'łJ» » w yr * - X—- O-* U w
tej >ak ważniej sprawie, odkładamy aż do chwili, 
k ędy nam przysłużyć będzie na ustawie oparte pra­
wo do wypowiedzenia go śmiało i otwarcie wobec 
całego św ata,

A ter* z do rzeczy.
Zad .wolenie, uspokojenie, zapał, nie są po- 

wszechuemi :
Bo s ę bardzo wielu spodziewało ogłoszenia 

powsz>chn j amnestyi dla skaranych za przestępstwa 
polity zne, tudzież jednoczesnego ogłoszenia prawi- 
Zincznego prawa Habeas corpus, które przvslużało 
Węgrom więcej jak przez szesć wieków, i które jest 
palLidiom wszelkiej wolności obywatelskiej.

Bo się bardzo wielu spodziewało, opierając się 
na do łowne™ bronieniu sankcyi pragmatycznej i 
artykułów 10—12 ustawy z r. 1701. restytucyi en 
bloc, powrotu do roku 1847 —1848 i oparc a nowych 
rozporządzeń na u< hwałach sejn owych z owego roku, 
słowem, przewróceniu unit osobistej.

Bo -ię bardzo wielu spodz.ewało, że sejmowi 
znowu zostanie przyznane prawo udziału w sprawach 
rekrutacyi, podatków i oznaczenia cen soli.

Bo s ę b«rdzo wielu spodziewało, że Wojewo­
dzina i Banat, zostaną natychmiast faktycznie wcie­
lone do Węgier, i że zostan ę uznanem, jako Kroacya 
wraz z SUwonia poddane są koronie węgierskiej.

Bo się bardzo wielu nie może oswoić z uchwa­
łą, w moc której i rzywrócenie konstytucyi Węgier, 
1 postanowienia sejmu przedtem, n ro otrzymają san­
kcję król wską, nisją być przedkładane rewizyi ja­
kiejś korporacyi ; gdyż prawie przez tysiąc lat miał 
sejm bezpośredn o z kiblem prawo ustawodawstwa.

Bo się b rdzo wielu spodziewało ogłoszenia 
prowizorycz ej ustawy prasowej, a przynajmniej przy­
rzeczeń a, że stosunki prasowe wkrótce uregulowa­
ne zos'anj.

Bo s;ę bardzo wielu spodziewało zniesienia mo­
nopolu tytoń owego, i pizemien.enia go w podatek 
mniej uciążliwy.

Bo »ię bardzo wielu spodziewało, że prawnie 
sankcjonowana i faktycznie w życiu będąca unia 
Węgier z Siedmiogrodem zostanie uwzględnioną.

Bo się bardzo wielu obaw>a, że niezniesiony 
we Węgrzech ostatoiemi rozj orządzeniami austryacki 
kodeks cywilny, lubo niezgodny z pisanemi i zwy- 
czajowemi prawami Węgier, i nadal zatrzymanym 
zostanie.

Bo się bardzo wielu spodziewało, że sejm je­
szcze w tym roku zwołany, palatyn obrany, korona- 
cya dokonaną zostanie, boć co do ustawy wyborczej 
może choć tymczasowo być zatrzymaną sankeyono- 
»ana ustawa z r. 1847—1848; a to już dlatego 
spodz ewali się, bo w ciągu roku przyszłego takie 
mogą zajść stosunki poi tyczne, że zwołanie sejmu 
i koronacya u < długo będą mogły zostać odroczouemi.

Bo bardzo wielu życząc sobie tego, spodzie­
wało się, że naszym pobratymczym niemiecko-sło- 
wi oskim sąsiednim krajom, także odpowiednia ich 
stosunkom, a oparta na takich samych co i w Wę­
grzech konstytucyjno-autonomicznych zasadach daną 
będzie koostytucya, w skutek cz^go ręka w rękę z 
Węgrami byłby wstanie, z całem przekonaniem i całą 
silą stawić zwycięzko czoło żywiołom nieprzyjaciel­

skim w obronie całości monarchii, tronu i dyna«tyi, 
podczas gdy teraz ludy te rozdrobnione, zleją się 
w bliskiej przy-zb śei z żywiołami obeemi, i zginą w 
rocznikach dziejów świata zupemie bez śladu.

J’ai fait ma tache!
Karol hrabia Zay.

Wanderer na zamknięcie tego artykułu 
dodaje z powodu ostatniego przez autora do­
tkniętego przedmiotu, to jest konstytucyi dla 
wszystkich krajów koronnych, następujące 3 pun- 
kta, będące treścią obszernego w Pesti Naplo 
zamieszczonego artykułu. Pesti Naplo domaga 
się konstytucyi dla wszystkich prowincyj, bo :

1) w wolności wszystkich części mouarchii, 
widzi rękojmię utrwalenia wolności Węgier;

2) bo między Węgrami a innemi krajami mo­
narchii , może być różnica tylko w zastosowaniu 
zasady konstytucyjnej, lecz nie w samejże zasadzie;

3) nareszcie różnica ta w zasadzie, n raża na 
niebezpieczeństwo nowo zrobione Węgrom koneesye, 
gdyż uietylko niezadawalnia mniej korzystnie posta­
wionych części monarchii, ale nadto w samych Wę 
grzeih budzi wątpliwości, które nawet stronnictwa 
umiarkowanego uspokoić nie mogą.

Włochy.
Kapua wzięta, przejście rzeki Garigliano sfor­

sowane, armia bourbońska rzucona pod mury Gaety, 
Sardyńczycy zajęli już pozycye panujące nad Gaetą 
i jej tamą portową. Bliższych szczegółów nie ma, 
zamieszczamy więc tylko dotyczące telegramy, ob 
szeiniejsze cd podanych przez nas na czele ostat­
niego numeru.

Turyn d. 2. listopada. Depesza z Rzymu z 
30. z. m. (a z Neapolu z d. 31. z. m.) donosząca, 
iż jenerał Cialdini uderzywszy na wojska królewsko- 
noapolitańskie został 29. października pobity, jest 
zupełnie fałszywą.

Medyolan d. 3. listopada. Dzisiejsza Perseve- 
ranza donosi: „Jenerał Della Rocca (szef inżyuieryi 
sard.) kazał wczoraj rozpocząć ogień ze wszystkich 
bat ryj do Kapuy. Dzisiaj przybyli parlamentarze 
z K puy do obozu jenerała Della Rocca, aby ułożyć 
się względem poddania się tej twierdzy."

Turyn d. 3. listopad*. Kapna kapitulowa za­
strzegając załodze honory wojskowe. Załoga licząca 
8,000 żołnierzy, wyszedł-zy z twierdzy, odesłaną zo 
stanie do Neapolu, gdzie broń złoży i natychmiast 
wsadzona będzie na okręty.

Neapol d. 3. listopada (przez Paryż). Część 
dywizyi jei er*ła Sonnaz opanowała żelazny most na 
Gar gliano i przez rzekę tę przeszła. Marynarka 
piemoncko-neapolitań-ka rzuciła przy ujściach rzeki 
inoy most. Także i trzeci most jest gotowy. Jutro 
cala armia piemoncka przejd ie przez Gąr.gliano. 
Woj<ka króla nea^olitańskiego cofają sęipod sa­
mą Getę.

Turyn d. 4. listopada. Urzędownie dónoszą z 
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! Wiktora Em. odnieśli świetne zwycięztwo po tamtej 
stronie rzeki G rigliano. Armia króla neapolitań- 
skiego zaatakowana z wielką natarczywość ą z przo­
du przez wojsko, a z boku przez flotę, została rozpę­
dzoną i pozostaw iła w rękach Piemontczyków na­
mioty, wozy, materyaly wojenne i wielką ilo-ć ji ńrów. 
Jen. Sonnaz ścigał nieprzyjaciela i zajmuje stano­
wisko, które góruje ponad Gaetą i molo. Liczba 
wziętych w niewolę Neapol tańezyków wynosi 11 1)00.

Ta ostatnia depesza donosi także, że Wiktor 
Em. d. 3. odbędzie wjazd do Neapolu — a równo­
cześnie głosi depesza z Londynu z dnia 3.: „Daily 
News (organ Russela) podaje depeszę lorda Russela 
do sir J. Hudsona posła angielskiego w Turynie z 
d. 27. października. Nota rzeczona mówi, że A glia 
nie może powiedzieć, aby Włosi nie mieli słusznych 
powodów stawiania oporu swoim rządom; Anglia 
nie może nagamać Wiktora Era., że pomocy s»ojej 
udzielił w tej mierze Włochom."

Jednak ani wiadomość o zwycięztwie Sardyn- 
czyków, bo to było pewnem; ani to oświadczenie 
gabinetu angielskiego, tak bez restrykcyi prawie 
przyjaźne krokom króla Włoch, bo gabinet angielski, 
choćby chciał, memoże się przeciw ić stanowczo ob­
jawionej op nii Wielkiej Brytanii — ani jedno aoi 
drogie nie już zajmuje dzisiaj tak uwagę umysłów, jak 
trzy inne drobne na oko doniesienia, choć nie figu­
rują w kierujących artykułach wielkich dzienników, 
Zajętych wieść ami o kongresie.

Na amprzód donoszą, że w krótkim czade od­
prawi się w Neapolu uroczyste poświęcenie chorągwi 
legionu węgier.-k ego. Chrzestną matką będzie córka 
Garibaldego, a dyktator sam ją wręczy Nagyro 
dyemu. Uroczystość ta odroczoną została tylko z 
powodu, żo legion węgierski nie mógł się dotychczas 
oddilać z służby na forpocztach.

Powtóre donoszą, że książę Modeny przedaje 
dobra swoje leżące nad rzeką Ad_,gą (Etscb) w 
Weneckiem.

Potrzecie, że tensam k«iążę Modeny, który ma 
dotychczas na żołdzie austryachim swoją armijkę 
kilkutysięczną, zamierza podług doniesień paryzkiej 
Pressy, śmiałym ruchem wojennym jak piorunem 
przerwać duszną okropnie ciszę nad M.nczionem i 
Padem. Książę Modeny nie jest związany zasadą 
nieinterwencyi, a nawet ma na mocy traktatu zu- 
rychskiego prawo wziąść się do odzyskania księstwa, 
które z. r. opuścił. Na tej podstawie zamyśla ksią­
żę na czele 20.000 wojska rzucić się na Modenę, 
która odsłonięta niemogła by się oprzeć atakowi; 
w razie jednak, gdyby Sardynia uderzeniu temu 
przeszkodzić chciała, miałaby Austrya powód do 
wmięszania się z orężem w ręku. Książę modeński 
uwija się ciągle między Matituą, Weroną i Borgo- 
forte (nad Padem), zajęty samemi sprawami wo- 
jennemi.

Do sprawy między Giornale di Roma a Moni­
torem, między Antonellim a Grammontem, wmięszał 
się i usłużny dla rządu francuskiego Constitutionnel, 
wyrzucając wprost gabinetowi rzymskiemu, że depe­
szę francuzką sfałszował. Upór, z jakim obstaje 
Antonelli przy swojem, jest dowodem, że Rzym I 
zostaje w bardzo naprężonych z Napoleonem stosun­

kach. Papież ile możności stara się pozyskać urzę­
dników swoich, ale pieniądze nie wystarczą mu na 
długo. Powaga papiezka nawet w patrimouium św. 
Piotra upadła zupełnie przez fraternizowanie fran- 
cuzkich załóg z Sardyńczykami. Donosiliśmy, że 
Lamoriciira świetnie przyjęto w Rzymie; powodem 
tego jest wdzięczność Rzymian za to — że tak szyb­
ko a zgrabnie poddał Ankonę Persanowi i Cial- 
diniemu.

Donoszą wreszcie, że przesyłanie wojsk z Sar­
dynii do Neapolu ustaje, bo to i niepotrzebne teraz, i 
przydadzą się lepiej na granicy lombardzko-weueckiej.

O zjeździe króla Wiktora Emanuela z Gari­
baldim i przeglądnie wojsk Garibaldego odbytym 
przt-z króla, pewien korespondent z obozu ganbal 
dzistów pod C*lvi pisze:

„G> ribaldi przeprawiwszy wszystkie swoje woj­
ska za Volturno i wszedłszy w związek z głównym 
korpusem piemonckim mas erują^ym od Venafro, a 
będącym właśnie w Teano, gdzie się znajdowała 
główna kwatera króla Wiktora Emanuela, posłał 
pułkownika Missori do Teano, prosząc króla, aby 
odbył przegląd części wojsk ochotników znajdujących 
się już między Kapuą a Teano, a mianowicie dy­
wizyi jen. Bixio, brygady jen. Eber i pułku ochot­
ników sngiel kich. Król przyjął zaproszenie i wojska 
te Garibaldego stanęły w szyku paradnym. Był to 
zajmujący widok, gdy żołnierze Garibaldego w podar­
tej odzieży stanęli obok żołnierzy piomonckich. Król 
przybył w towarzystwie naczelnika swego sztabu jen. 
Fantego, ministra Fariniego i wielu oficerów sztabo­
wych; Garibaldi wyjechał naprzeciwko nogo z ma­
łym orszakiem, który składali oficerowie Trecchi, 
Caldesi, Missori, Ondes itd. Po odbytym przeglą­
dzie , król Wiktor Emanuel i dyktator Garibaldi 
je hali razem znaczny kawał drogi, a następnie 
zsiadłszy z koni, udali się na poufną rozmowę. W 
tej rozmowie powzięto postanowienie, aby Kapnę 
silniej obledz, i że Garibaldi a pod nim jenerał pie- 
moncki Della Rocca będą kierowali oblężeniem Ka­
puy, gdy król Wiktor z głównym korpusem piemonc­
kim posuwać się będzie nad Garigliano, a przybywszy 
nad tę rzekę sforsu,e jej przejście, wyprze królew­
skich ze stanowisk na przeciwnem jej wybrzeżu, we­
pchnie ich do Gaety i następnie z całemi siłami 
obi-gnie tę twierdzę. Jakoż w istocie, za cofające- 
mi się za Garigliano wojskami bourbońskiemi, posu­
nęli się Piemontczycy aż do Santa Maria del Piano; 
przybywszy na lewy brzeg Gariglianu, naprzeciw że 
laznego mostu przez tę rz-kę idącego, wznieśli w 
minach dawnego amfiteatru bateryę, obok zbudowali 
redutę, a pod zasłoną ognia dział tych bateryj za­
mierzają forsować przejście rzeki."

Wiedeń (Rozmaitości.—Zmiany w adininisiracyi.) 
W skutek najwyższego nakazu przywdział dwór 

żałobę po zmarłej cesarzowej matce rosyjskiej na 
cztery tygodnie. Fzm. Benedek dziś we czwartek od­
jeżdża do Werony, służba już odjechała. Ostatni nu­
mer Figara został skonfi-kowany.

I Wiedeńczycy wystąpili z opozycyą przeciw 
podwyższeniu cen piwa. Zaw ązaiO się towaftysiwu, 
które postanowiło nie pić piwa, póki ceny nie zosta­
ną zniżone.

Ministeryum spraw wewnętrznych wydało roz­
porządzenie oznaczające dzień 15. listopada r. b. 
jako czas ustania czynności rządów krajowych, tu­
dzież dyn-kcyj budowniczych krajowych w Karyntyi, 
Szląsku i Krainie. Karyntya przechodzi pod rządy 
namiestnictwa styryjskiego w Gradcu, a w Celowcu 
urzędować będzie starosta krajowy będący zarazem 
naczelnikiem tamecznego pow atu. Czynności urzędów 
powiatowych zostają rozszerzone, podobnie jak to 
względem obu Austryj zarządzonem zostało. Tożsa­
mo stosuje się i do innych powyżej wymienionych 
krajów koronnych. I tak rząd krajowy i dyrekeya bu- 
downicza w Opawie przechodzą i.od zarząd tych władz 
w Bernie, a w Morawie przestają urzędować władze 
obwodowe. W Opawie będzie urzędował starosta kra­
jowy. Podobnież rozwiązuje się rząd krajowy kraiń- 
ski w Lublanie i tam czna dyrekeya budownictwa, 
i takowe przechodzą pod władze naniiestn czą i bu- 
downiczą w Tryeście ; w Lut.lanie zaś urzędow-ać 
będzie starosta krajowy. Urzędy powiatowe w Krai­
nie i Wybrzeżu otrzymują r-izleglejszy zikres dzia­
łania po zwinięciu tamże władz obwodowych.

Peszt (Odezwa księcia prymasa Scitowskiego. — 
Artykuł lir. Zaya. Owacye. Ż Ostryhomia. Zupani. Akademicy 
z Pesztu i Lwowa. Wiel iej wagi jest wydana wO-try- 
homiu odezwa prymasa Węgier, bo świadczy ona naj­
lepiej o rozdwojeniu, jakie obecnie z powodu ogłoszo­
nych cesars-ich postanowień w Węgrzech istnieje, a 
co więcej, że na czele stronnictwa, które chce na 
podstawie tych rozporządzeń budować przyszłe szczę­
ście Węgier, stanął książj prymas. Oto główne ustę­
py odezwy: „Radość wam zwiastuję, która poruszy 
serce każdego prawego Węnra. Bóg niezapomniał o 
nas, a kraj i lud Najświętszej Maryi odzyskał na no­
wo ufundowaną przez pi rwszeg) świętego króla a 
opiece Najświętszej Panny poleconą konstytucyę. Ser 
ce ojcowskie najlepszego monarchy, wysłuchało słu­
sznych przedstawień, jakie mężowie prawdziwie mi­
łujący ojczyznę u stóp tronu złożyli. Chętnie zajął 
on się przywróceniem naszej kon-tytucyi, jak sam 
byłem tego świadkiem, i najgorętsze™ jest jego pra 
guieniem dokon .ć jak najprędzej wielkiego dzieła te­
go odrodzenia. Węgry żyją więc na nowo! Dotych­
czasowe prowizory um skończyło się dzięki Bogu. Kraj 
teraz sarn sobą rządzić będzie, a zażalenia " życze­
nia swoje będzie mógł teraz w ukochanej ojczystej 
mowie za pomocą kaucelaryi nadwornej, przedkładać 
swojemu królowi Ale tak j»k i najświętsza sprawa ma 
przeciwników, musimy być na to przygotowani że i prze­
ciw nadanej przez króla konstytucyi, będą się pod­
nosić głosy, nie poddajcie się wszakże ich wpływowi, 
bo pamiętajcie, że zupełne przeobrażenie kraju tylko 
zwolna da się przeprowadzić. Na pochwałę jednak 
naszego narodu możemy powied/ieć, żo postępowanie 
szlachty względem nieszlachty było słuszne i ojcow­
skie; chcąc zaś uczynić zadość wymaganiom czasu i 
narodu, postanowił monarcha, aby stosownie do ulo- ■ 
żyć się mającej przez patryotów ustawy, także i lud ‘ 
miał udział w rządzie. Upewnia on też swoich podda- ' 

Z Zagrzebia donoszą, że na obradzie, jaka się 
odbyła w dniu 29. października w sprawie wysadze­
nia kotmsyi do ustanowienia sposobu wyborów do 
sejmu kroacko-słoweńskiego, zrobiło zgromadzenie 
propozycyę powołania do komitetu 50 członków, a to 
10 z duchowieństwa obydwóch obrządków, 10 z miast, 
10 z gmin wiejskich, 5 właścicieli większych posia­
dłości, bez względu czy ze szlachty czy nie, z mniej­
szych także 5 bez względu na pochodzenie, wreszcie 
10 honoracyorów, to jest profesorów, adwokatów, li­
teratów, lekarzy i t. d. Kouferencya Banatu zebrała 
by się duia 26. listopada.

nych, że pozostaną oni w prawie wszystkiego co po 
siadali przed rokiem 1848 ; przywrócenia pańszczy’ 
Zny i dziesięciny niema się co obawiać."

Dla czego zaś naród nie przy ąl tak przychylnie 
rozporządzeń cesarskich i nie widzi wszystkiego w tak 
dobrem świetle, wyjaśnia nam zamieszczony w IFrt/i- 
dererze artykuł hrabiego Zaya, który powyżej zamie­
ściliśmy.

Donoszą także z Pesztu o owacyach, jakich do­
znali na dworcu szeg<dyńskim wracający z Josefsta- 
du obywatele , między którymi był także z isłużony 
redaktor br. Kempeleo. Niezliczone tłumy oczekiwały u 
dworcu wracających z wygnania i przyjęły ich hucz- 
nemi Elien przy towarzyszeniu dźwięków marszu Ra­
koczego. Zaimprowizowano potem ucztę, na której speł­
niono toasty, których treści łatwo się domyśleć mo­
żna, i śpiewano pieśni patryotyczne.

Konferencye prymasowskie mają się rozpocząć 
w Ostrzyhomiu temi dniami. Prymas posłał do 
Wiednia kanclerzowi węgierskiemu spis półtorasta 
osób, z któremi się naradzać pragnie nad przygoto­
waniami do sejmu, a mianowicie nad tymczasową 
ustawą wyborczą W myśl jednego z pism cesarskich 
z dnia 20. paźdz., konfereneya prymasowska w;nna 
projekt swój przedłożyć do potwierdzenia N. Panu. 
Jeden z dzienników wiedeńskich domaga się, aby i 
ze strony żydów zawezwano delegowanych do Ostrzy- 
homia na te konferencye. Vaterland mniej więcej 
przeciw temu tak się oświadcza w obszernym arty­
kule: „Poco tam żydów? Właściciel ziemski, kupiec, 
uczony, lekarz, rękodzielnik itd. jest to zawsze stan 
lub zawód, mający swoje interesa, jako taki zasłu­
gujący na uwagę. Interesa te nie są wszelako oso­
bne dla chrześcian a osobne dla żydów. Interesa te 
a nie religia mają prawo być reprezentowanemi w 
rzeczach czysto świeckich, gdzie o religii nie ma 
mowy. Z tego stanowiska powołanie żydów jako ta­
kich jest niewłaściwe. Węgry liczą między ludami 
swemi Msdiarów, Niemców, Słowian północnych, i 
Serbów, Rumunów, ale narodowości żydowskiej nie 
ma. Żyd w Węgrzech jest albo Węgrem, a wtedy 
łączy się z jedną z powyższych narodowości, albo 
uważa się za obcego krajowi, a wtedy nie ma pra­
wa do reprezentacyi. D ipóki żydzi me przyjmą sta­
le narodowości kraju, w którym żyją, dopóki się 
będą uważać za obcych mu, poty o ich zrównaniu 
pohtycznem z innymi mieszkańcami mowy być nie 
może. Zanim cm.ncypacya prawna może być orze­
czoną, musi ją orzec wprzódy opinia publiczna. 
Stanowisko żydów w spółeczeństwie zmierzające tyl­
ko do bogacenia się, i przeciwne kierunkowi i ru­
chowi narodowemu, nie dozwala ich uważać inaczej 
tylko jako obcych, Kouferencya w Ostrzyhomiu je­
śli przyzna żydom prawa, to uczyni je zawisłemi od 
warunków podających rękojmię przeciw nadużywaniu 
tego równouprawienia na swoją wyłączną korzyść."

Donieśliśmy już o oświadczeniu jednego 
z nowo mianowanych żupanów, iż me może przyjąć 
posady sobie udzielonej. Pressa donosi, że dotąd 16 
żupanów odmówiło przyjęcia tego urzędu. Z tych 
trzej ogłosili w Pesti Naplo następujące oświad­
czenie:

„Zalaniem nasiem nadeszła dla naszej ojczyzny 
osobliwa pora, gdzie obowiązkiem jest każdego praw­
dziwego patryoty, zająć miejsce, na którem wedle 
przeświadczenia swego, najwięcej może służyć ojczy­
źnie swojej. My podpisani rozważywszy starannie 
okoliczności, m imy to przekonanie, że jeżliby nas 
spotkało szczęście zjednania sobie zaufania naszych 
współobywateli, najlepiej moglibyśmy odpowiedzieć 
stosownie do naszych zdolności obowiązkowi nasze­
mu patryotyczoemu — obrony i utrwalenia na przy­
szłość praw naszych ojczystych — gdybyśray powołani 
byli zasiadać w izbie niższej przyszłego sejmu. To 
było jednym z powodów, jakie nas skłoniły do od­
mówienia przyjęcia urzędu żupanów, na które nas 
zamianowano. Brocz tego uznajemy, że w obecnym 
osobliwym peryodzie, nie masz nic ważniejszego nad 
powrót do samorządu, który jest podstawą i tarczą 
naszej ośmiowiekowej konstytucyi, a to przez naj­
rychlejsze jak można przywrócenie naszych komita­
tów. Dla tego poczytaliśmy za konieczne wspomnieć 
o tem publicznie, uby odmowy na-zej nie wzięto za 
co innego, aniżebśray ją przedstawić chcieli. (podp.) 
Hr. Juliusz Andrassy, Mengert Lonyay, Koloman 
Tisza."

Wstrzymywaliśmy się dotąd z domesieniem które 
teraz, znajdując-je w wiedeńskich i peszteńskich dz en- 
mkacli, powtórzyć możemy. Oto młodzież naszej lwow­
skiej wszechnicy, mniemając że wszechnica peszteń- 
ska dłuższy czas będzie zamkniętą, przedala licznemi 
podpisami opatrzone wezwanie do młodych Madiarów, 
by dla kontynuowania przerwanych studyów, prze­
nieśli się do Lwowa. Wezwanie było stylizowane po 
łacinie w tych słowach : „Nos auditores Academiae 
Leopoliensis, Vos juvenes Hungariae ad frequentan- 
dam Academiam nostram invitamus! Leopoli, 15. 
Octobris I860." Wezwanie to dla większej pewności 
oddano na poczcie jako pakiet wartości 100 zł. Mło­
dzież peszteńska postanowiła także pisemnie podzięko­
wać Iwowi mom.

Praga. Słabe są ohjawy życia narodowego 
Czechów, jedak i o nich wspomnieć się należy, tem 
bardziej, ile że i te słabe oznaki są dowodem, że 
pod wiekówemi wpływami uciskających ich z wszech 
stron wpływów nieprzychylnych rozwojowi ducha na­
rodowego, nie upadli zupełnie i dźwigają się jak mo­
gą. Obok istniejącego jedynego dotąd niezawisłego 
Cas, którego najniesłuszniej posądzano, jakoby był or­
ganem zniemczonej arystokracyi czeskiej, stara się
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<ha ze zoiko nitye'i C’.ii’i) t D?. R ieger o konce- 
syę na drugi dziennik polityczny pod napisem Naród, 
któryby od nowego roku zaczął wychodzić. Cas cze­
ski, lubo jego przyznawanie sobie praw do Słowaków 
i Szlązaków tchnie mocno naśladowaniem cywilizato- 
rów naszych, występuje bardzo śmiało w obronie 
praw czeskich. Spodziewa on się że zasada, na jakiej 
opierają s ę statuta styryjski i t. d., nie zostanie w 
Czechach zastosowaną, i proponuje by tak jak w 0- 
stryhomiu dla Węgier, także i dla Czech wezwano 
zgromadzenie mężów zaufania, kt.órzyby się zajęli u- 
łożeniem statutu dla Czech, dodając że ci byliby tyl­
ko istotnie mężami zaufania, którychby mród sam 
obrał. W ogóle we wszystkich pismach czeskich wi 
dać budzenie się ducha narodowego, który mianowi­
cie w młodzieży akademickiej najgorliwszych ma 
przedstawicieli. Wspomniemy tu także o obchodzie 
dnia zadusznego na wolsańskim cmentarzu w Pradze. 
Przeszło 600 studentów wszechnicy i techniki zgro 
madziło się tam i śpiewało u uwieńczonych i oświe­
tlonych grobów zasłużonych swoich pisarzy, Hawli­
czka, Bobrowskiego. Jungmaoa,Czeli>kowskiego, Klic- 
pery i Hniewkowskiego pieśni czeskie, a wróciwszy 
w dwóch oddziałach do miasta, wznieśli u stóp sta­
tuy Wacława huczne „Slava“, poczem w spokoju 
rozeszli się do domu.

W arszawa. [Jeszcze o zjeździe). Gazety ogła­
szają, że cesarz uznając zasługi zmarłego senatora 
Łubieńskiego, wdowie po nim pozostałej przeznacza 
ze skarbu Królestwa, prócz porządkowej pensyi 1500 
rubli, nadzwyczajny dodatek drugich 1500 rubli. 
Młoda i nadobna ta pani zyskała już zeszłego roku, 
podczas pobytu cesarza w Warszawie, szczególne 
względy miłościwego monarchy. Obecnie powiadają, 
że ma iść powtórnie za mąż za pana Muchanowa... 
Inny ukaz cesarski stanowi, że wdowa po rosyjskim 
jenerale Diaków, który nie wnosił nawet składki 
emerytalnej do skarbu Któlestwa, ma pobierać z tego 
skarbu 4000 rsr. pensyi. Są to jedyne dotąd łaski, 
które z obecnego pobytu cesarskiego w Warszawi , 
spadły na królestwo Polskie Wiedeński Postęp za 
wieścił zaś korespondeneyę z Warszawy, która utrzy­
muje, że mimo nadzwyczaj nieprzychylnego przyjęcia, 
jakiego car i jego goście doznali od Polaków, słychać, 
jako cesarz Aleksander ma zamiar przywrócić sejm 
konstytucyjny, zaprowadzić reformy w administracyi 
Królestwa, wolność druku, skompletowanie uniwersy­
tetu warszawskiego i przywrócenie Towarzystwa przy­
jaciół nauk. Postanowienia te mają być uwieńczone 
koronacyą cesarza Aleksandra na króla polskiego. 
Zostawiając Postępowi zupełną co do tego doniesienia 
odpowiedzialność, zanotujemy tylko apropos cenzury 
następujący ciekawy fakcik.

W końcu września dawano po raz pierwszy w 
wielkim tamtejszym teatrze dramat Wiktora Hugo, pod 
tytułem: Burgrafowie. Tłómaczenie wierszem piękne, 
wystawa wspaniała, rzecz niewinna, bo dzieje się w 
Niemczech w XIII wieku; wszystko obiecywało więc 
że Burgrafowie ze spokojnem powodzeniem lat kilka 
na tutejszej scenie przetrwają. Tymczasem co się 
dzieje ? Oto kiedy jakiś burgraf niemiecki odrecytował 
wiersz dramatu: „My te kajdany w oręż przekujem i 
ojczyznę naszę jeszcze świetniejszą uczynim* • nieskoń­
czony grzmot oklasków zebranej publiczności zagłu­
szył aktora. Na drugiem przedstawieniu też same 
oklaski przy tymże samym wierszu z tak niesłychaną 
ponowiły się wściekłością, że książę Gorczakow na­
kazał wstrzymać dalsze przedstawienie. Burgrafów 
odesłano tymczasem napowrót do cenzury, gdzie ich 
ponowne czeka przeczyszczenie.

Zapiszemy tu t kże, o czem się z warszawskiej 
korespondencyi do Opin. nat. dowiadujemy, że do 
rzędu wielu fatalnych okoliczności towarzyszących zja­
zdowi warszawskiemu, należy i to, że się spalił z niewia­
domych przyczyn nami< t, w którym cesarz Aleksan­
der przed wjechaniem do Warszawy miał się prze­
bierać, tu izież że się spaliła cerkiew ujazdowska, 
gdzie miał się znajdować na nabożeństwie, a w koń 
cu, że i armia najgorzej się popisała, co się także 
wielce do popsucia humoru Najj. cara przyczynić 
miało.

Poznań. Do Czasu piszą: Władze tutejsze 
uważają rok 1815 za niebyły, co licznemi stwier­
dź ć nożna dowody. 1 tak, przed kilku tygodniami 
arcybiskup nasz otrzymał wezwatie, aby zakazał kra­
jowym organom katolickim używać wyrażenia: Ko­
ściół Polski, jako niewłaściwego, a co więcej, z wyra­
żeniem kościół katolicki czyli popowszecbny niezgo­
dnego. Arcybiskup stanowczo dziwne to żądanie odparł, 
odwołując się między innemi do wielu akt i synodów 
krajowych, przez stolicę apostolską potwierdzonych, 
a nazwy tej używających.

Dziwniejsze jeszcze zdarzyło się zajście temi 
dniami, z innego zupełnie powodu. Hr. D/iałyński 
ukończywszy główną wieżę zamku swego w Korniku, 
wywiesił na niej chorąg ew z herbowemi barwami 
swt-mi. Ponieważ kolory te są biały i czerwony, 
przeto laodrat szremski, uwiadomiony o tern, wydal 
rozkaz zdjęcia chorąwi, jako mającej barwy narodo­
we, i odwołał się na przepis prawa karnego, nadmie­
niając wszelako, że jeżeli hr. Dzialyński doda pasy 
czarne do koła, możnaby na pozostawienie wywieszone­
go proporca przyzwolić. Hr. Dzialyński odpisał na 
to żądanie, że niedozwoli niższym urzędnikom, aby 
mu przydawali kolory do jego barwy herbowej , że 
w razie nakazu zdjęcia tej chorągwi, wywiesi inną 
czarną z trupią głową w dowol żałoby po utracie 
wszelkich praw o-obi-tych w tym kraju, że ostate­
cznie krok ten przypomina mu anegdotę z ostatnich 
chwil panowania Burbotiów, gdzie w Tuileryach po- 
licyant aresztował przechodn a, który miał niebieski 
surdut, biały krawat r nos czerwony, co razem ze­
brane miale być godłem buntu. O ile słyszeliśmy, 
odpowiedz ta hrabiego czyli zażalenie, pożądany prze­
niosła skutek, a rozkaz p. Funcka cofniętym został.

Część urzędowa.
Rząd namiestniczy galicyjski wydal na dniu 

11. października rozporządzenie co do podatków sta­
łych na rok skartowy 1861, zaczynający się dnia 
1. listopada I860, w którem mówi, iż wszystkie 

przepisy tyczące się wymiaru, rozpisania i ściągania 
podatków stałych, zatrzymują się z roku 1860, wy­
jąwszy, że dla wymierzenia podatku dochodowego, 
zeznania dochodów 1. klasy mają być czynione na 
podstawie dochodów z lat 1858 , 1859 i 1860, z 
których wziętem będzie obliczenie przeciętne; tudzież, 
że rozporządzenia §§. 21. i 22. patentu cesarskiego 
z d. 29. paźdz. 1849 r. mają się stósować do po­
boru podatku od stałych płac klasy 2 ; następnie 
procenta i renty 3. klaj, od których płaci podarek 
wierzyciel, winny być zeznane podług stanu majątko­
wego i dochodów w dmu 31. paźdz. 1860 ; w ogóle 
zaś 7e'naoia d chodów i meldowanie się z pob era- 
nej płacy, mają być przed końcem r. b. składane 
władzom.

Na mocy postanowienia mmisterstwa spraw 
wewnętrznych z dnia 15. października, wynagrodze­
nie za obiad dawany szeregowym i podofl erom pod­
czas udzielania im kwatery w Przechodzie, popcronem 
zostało na ciąg ro^u od 1. listopada 1860 do 31. 
października 1861 r. w miastach Lwowie i Krako­
wie po 12 centów, w obwodach krakowskim, tarno­
wskim, rzeszowskim i sądeckim po 8Va centów, w 
innych obwodach galicyjskich po 7 ’/a centów, a na 
Bukowinie po 7 centów.

Szóste ciągnienie obligacyj indemnizacyjnych lwow­
skiego okręgu administracyjnego. 

(Dokończenie).
Przy tej sposobności przypomina się także właścicielom 

niżej wymienionych w dniach 30. kwietnia i 30. października 
r. 1858, i 30. kwietnia 1859 wylosowanych, a dotąd do spła­
cenia nie podanych obligacyj indemnizacyjnych, jako to :

Na 50 złr. mon. kon. z kuponami z r. 1858: Nr. 203, 
404, 965, 1382, 1612, 1754, 1892, 1973, 2085, 2980, 3066, 
3598, 3624, 3831, 4131, z r. 1859 Nr. 215, 357, 830, 1395, 
1813, 1852, 2243, 2495, 2691, 2998, 3358, 4026, 4049, 4050, 
4084, 4132, 4285.

Na 100 zlr. mon. kon. z kuponami z r. 1858 Nr. 979‘ 
1270, 1307,1640, 1691, 1992, 3744, 4083, 4801, 4834, 5372, 
5692^ 5875,’ 5917, 6145, 6162, 6339, 6729, 6960, 6997, 7017, 
7157’ 7202, 7215, 7612, 8420, 8794, 9193, 9990, 10.854, 
10.969, 11.239, 12.519, 12.616, 12.661, 12.884, 12.951, 13.171, 
13.609, 14.068, 14.556,15.897, 15.936, 16.209,16.231,16.267, 
16.291, 1C.515.

Z roku 1859: Nr. 218, 264, 273, 786, 835, 898, 994, 
1644, 1756, 1884, 1921, 2150, 2209, 2281, 2337, 3129, 3306,
3520, 3674, 3958, 4112, 4339, 4712,4906, 4956, 5045, 5230,
5246, 5302, 5546, 6057, 6134, 6727, 6942, 7026, 7034, 7052,
7143, 7199, 7692, 8416, 8481, 8732, 8882, 8972, 9283, 10.070,
10.388, 10.754,11.038, 11.381,11.643, 11.704,11.788, 11.929, 
12.243, 12.493, 12.577, 13.213, 14.117, 14.289, 14.427, 14.680, 
14.826, 15.011, 15.124, 15.334, 15.434, 15.643, 15.838, 17.156, 
17.725. D.„ XT

Na 500 złr. mon. kon. z kuponami z roku 1858: Nr. 8, 
71, 252, 313, 2192, 3205, 3547, 3571, 3895, 4424.

Z roku 1859: Nr. 124, 161, 316, 589,757, 850, 1287, 
1746, 1779, 1871, 2667, 2802, 2822, 3812.

Na 1000 złr. mon. kon. z kuponami z r. 1858 : Nr. 34, 
63, 549, 965, 1269, 1281, 1504, 2259, 2264, 2514, 2612, 
2706, 3018, 3194, 3312,3455, 3850, 5186, 6033,6545, 7268, 
7356, 8343, 8862, 9341, 9922, 9973 i 10.438.

Z roku 1859: Nr. 58, 1384, 1937, 2414, 2511, 2759, 
2948, 3503, 3697, 3728, 4018, 4066, 4132, 4672, 4678, 4691, 
4732, 4890, 5370, 5456, 6330, 7204, 7278, 7621, 7776, 
8990, 9265, 9298, 9333, 1944 z częściową kwotą 350 złr., 
10.029, 10.548, 10.893, 11.366, 12.014, 12.394, 12.895.

Na 5000 złr. mon. kon. z kuponami z r. 1858: Nr. 26, 
434, 1248, z roku 1859 nr. 1166.

Na 10.000 złr. mon, kon. z roku 1858 nr. 1399, z ro­
ku 1859 : Nr 801, 1680.

Nakoniec obligacye lit. A. z roku 1858: Nr. 657 li 50 
złr., nr. 725 h 50 złr., nr. 731 i 50 złr., nr. 1062 i 50 złr.
nr. 1459 h 50 złr., nr. 2023 & 100 złr., nr. 2506 a 50 złr.,
nr. 2538 li 50 złr., nr. 3040 h 50 złr., nr. 3051 k 50 złr.,
nr. 3438 h 50 złr., z roku 1859: Nr. 311 k 1000 złr., nr. 385
i 300 złr., nr. 626 ś 1650 złr., nr. 931 k 1100 złr., nr. 1288 
h 500 złr., nr. 1376 ń 1200 złr., nr. 1491 k 700 złr., nr. 1979 
k 1400 złr., nr. 2046 & 50 złr., nr. 2199 A 50 złr., nr. 2885 
A 1500 złr., nr. 2983 A 25.300 złr., nr. 3795 A 2500 złr., 
nr. 3818 5 100 złr., nr. 3992 A 300 złr., nr. 4028 k 100 złr., 
nr. 4203 A 50 złr., nr. 4313 A 50 złr.

że od dnia ich zapadnięcia, to jest od 1. listopada a 
względnie 1. maja i 1. listopada 1859 i 1. maja 1860, ustało 
prawo ich uprocentowania, i że jeśliby mimo to c.k. uprzyw. 
austryacki bank narodowy spłacił kupony od tych obligacyj, 
lub w ogóle te kupony nie zostały podano razem zwylosowa- 
nemi obligacyami, potrącone będą w swoim czasie wzięte już 
kwoty procentowe od kapitału.

Jako zatracone podlegają inwigilacyi: obligacye na 
1000 zlr. Nr. 271, 5315, 4933, 6673 i 7952, nakoniec na 50 
złr. nr. 1034 i 1718.

Do amortyzacyi podane zostały sądowi obligacye na 
10.000 złr. nr 973 A 5000 zlr., nr. 156, 1376 i 1416 k 1000 
złr., nr. 223, 262, 3209, 4682, 5769, 6426, 6684, 6713, 7O77f 
7146, 7147, 7807, 9579, 10.181, 11.040, 12.344, 12.345 i 
12.564 A 500 złr., nr. 1049, 1084, 1085, 1347, 1395, 1878, 
2669, 2885, 3081, 3101 i 3742 a 100 złr., nr. 1359, 2544, 
3261,4466,4467, 4741, 4763, 5811, 6502, 6705, 6707, 
6708, 6900, 6902, 7062, 7063, 7459, 7629, 7691, 7763, 
8021, 8072, 8073, 8074, 8700, 12.822 i 12.823, nakoniec na 
50 złr., nr. 85, 1047, 2141, 3231, 3484.

Z ces. król, galicyjskiego namiestnictwa.
Lwów, 31. października 1860.

Kronika.
Dziś kiedy już gotowe sa niejakie fundusze na pomnik 

dla ś. p. Jana Nepomucena Kamińskiego, wypada pomówić o 
tym pomniku. Zdaje się nam, jako to jest naszym obowiąz­
kiem jako organu publicznego, rzecz ogół tak żywo obcho­
dzącą wyprowadzić jawnie przed kratki niejako tego ogółu, 
i poddać sądowi jego. Wprawdzie ozwał się głos niedawno, 
który nam zarzucił w przedmiocie tegoż pomnika, żeśmy rzecz 
krzywo ocenili. Nie odpowiedzieliśmy na ten zarzut, bo się 
nam to zbytecznem wydało. I tern łatwiej nam przyszło za­
rzut ten mimo puścić, że śmiało udać byśmy się mogli do 
sądu powszechności naszej, ażali kiedykolwiek w ocenieniu 
jakiejkolwiek ważniejszej i ogólniejszej sprawy nie trzymali 
śmy się drogi prostej i prawej. I nawet naprzeciw pp. dyrek­
torów sceny polskiej stanowisko nasze jest tego rodzaju, że 
w żadnej mierze o stronniczość w którąkolwiek stronę posą­
dzeni być nie możemy. Lecz nie o tem mowa; wróćmy do 
pomnika. Fundusze na pomnik ten składają się z dochodu 

połowj przedstawienia polskiego, z takiejże połowy przedsta­
wienia niemieckiego, i ze składek dobrowolnych w naszej re- 
dakcyi złożonych, które wynoszą razem przeszło 100 zł. Jaki 
się fuidusz utworzył tak z jednego jak z drugiego przedsta­
wienia, niewierny jeszcze, spodziewamy się wszakże, że wnet 
cyfry le podane zostaną do powszechnej wiadomości, i wów­
czas dipiero wiedząc ile cała kwota zebrana wynosi, będziemy 
mogli osądzić z pewnością, czy wystarczy czy nie, na wy­
stawienie pomnika godnego i tego któremu się ma stawić, i 
powszechności polskiej, która chce nim objawić uznanie za­
sług zmarłego dln sceny polskiej, a tem samem i dla narodu. 
Jeżeli się fundusz ten okaże niedostarczający, nic nie będzie 
łatwiejszego jak uzupełnić go, czy tem nowem przedstawie­
niem, o którem wspominaliśmy, czy udaniem się do powsze­
chnej sympatyi dla zmarłego Kamińskiego na drodze składek 
dobrowolnych.

Lecz przedtem jeszcze zda się nam rzeczą potrzebną 
podać niektóre uwagi co do sposobu, w jaki najlepiej dałaby 
się uskutecznić myśl postawienia pomnika. A najprzód zacho­
dzi pytanie: Kto się ma zająć ułożeniem planu do pomnika 
i uskutecznieniem onego?... Najlepiej byłoby zapewne, gdyby 
po temu wybranym był komitet, złożony z ludzi którzy by 
sie mogli, chcieli i umieli tem zająć. Komitet taki miałby so­
bie powierzone fundusze, i jego byłoby obowiązkiem ułożyć 
plan do pomnika najstosowniejszy, ułożyć się z artystami, 
by go wykonali, i w ogóle zająć się doprowadzeniem do skut­
ku całej rzeczy jak najlepszem i najrychlejszem. Komitet na­
reszcie tak w interesie własnym, jakoteź w interesie powsze­
chności, jako najwięcej w tej mierze interesowanej, myśli i 
plany swoje zechce zapewne przedstawić tejże powszechności 
w sprawozdaniu, które da powód do objawienia publicznego 
tej lub owej myśli mogącej korzystnie wpłynąć na dokonanie 
dzieła. Inicyatywę co do wyboru członków komitetu, chętnie 
zostawiamy pp- dyrektorom sceny polskiej. Znajdujemy to 
rzeczą tem słuszniejszą, że oni są najwięcej interesowani, by 
pomnik twórcy naszej sceny polskiej we Lwowie był jego 
godny. Przekonani jesteśmy, że w jak najlepszem wykonaniu 
tego pomnika oni najszczerszy udział mieć zechcą, nie tylko 
świętym obowiązkiem jaki mają dla zmarłego, ale i całem 
sercem swojem. Dodamy tu jeszcze uwagę zda się nam słu­
szną, która komitetowi służyć będzie mogła za skazówkę. 
Rzeczą byłoby godziwą, aby wykonaniem tego pomnika zajęli 
się artyści krajowi. Bo i na cóż mamy się udawać do cudzych 
talentów, kiedy dzięki Bogu mamy własne ? Wszakże pp. Go­
debski i Szymzer są w stanie porozumiawszy się między sobą 
i rozdzieliwszy prace, wykonać to dzieło należycie. I pewni 
jesteśmy, że sam przedmiot pomnika nada tem większej dzia­
łalności młodym ich talentom, by się godnie wywiązać z dzieła, 
które ich nazwisko przyłączy niejako do nazwiska tak dobrze 
krajowi zasłużonego męża.

Drugie ważne jest pytanie: Gdzie ma być ten pomnik 
postawiony ? Nad tem komitet gruntownie się zastanowi. Rzecz 
to nie małej wagi. Myślimy, że grobowiec na cmentarzu nie 
odpowie zupełnie myśli tego pomnika, który ma być objawem 
czci i wdzięczności, zasługom publicznym Kamińskiego przy­
należnym. Pomnik na cmenta zu zniknie pomiędzy innemi i 
przepadnie niejako. Lecz z drugiej strony plac publiczny nie 
zdaje nam się także być stosownym dla byłego tyloletniego 
dyrektora sceny polskiej. Plac publiczny, jak już powszechnie 
przyjęto, jest dla ludzi, że się tak wyrazimy publiczniejszych, 
dla wojowników i wielkich mężów stanu. Najstosowniejszym 
byłby może dla Kamińskiego pomnik w samem zabudowaniu 
teatralnem. Lecz gdzie? w tem trudność. Dziedzińce są małe 
i ciasne. Sali przedscenowej, na schadzki dla publiczności, 
tak zwanego „foyer* nie mamy. Chybaby może w przedsieni, 
lecz i to miejsce za nadto poślednie; lub nareszcie czyliby w 
środkowej, z pięciu przy wjezdzie, arkadzie, nie można umie­
ścić popiersia Kamińskiego na stosownej podstawie. Tu nam 
jeszcze na myśl przychodzi, że mamy jedno miejsce we Lwo­
wie najstosowniejsze do ustawienia kilku nawet pomników dla 
ludzi zasłużonych krajowi w różnych zawodach. I wszyscy by 
się tam pomieścić mogli, i dla wszystkich byłoby tam prze- 
strono i bardzo stosownie. Chcemy mówić o jednym i drugim 
dziedzińcu przed gmachem Zakładu Imienia Ossolińskich. Nie 
wyłączamy od tego nawet ogrodu należącego do tegoż gma­
chu, który ustrojony w posągi ludzi narodowi zasłużonych, 
mógłby wraz z gmachem zakładowym, stanowić naszą wielką 
akademię narodową, rodzaj Propyleów starożytnych. Podali­
śmy tu nasze myśli tylko; ułożenie wszakże ich w całość, i 
wybranie najst >sowniejsze, należeć będzie do komitetu, któ­
rego wybór jak najrychlejszy uważamy za rzecz najważniej­
szą w tej całej sprawie.

Piękne czyny podawać do wiadomości powszechnej, 
jestto obowiązkiem naszym, i dodajmy, że jest najmilszym 
obowiązkiem. Obyśmy najczęściej mogli czynić zadość podo­
bnym obowiązkom! Dobropól i Sopów, są to dobra w Tar- 
nopolskiem, które tego roku mocno poniszczone zostały przez 
grad naprzód, a później przez szarańczę. W dobrach tych, 
mieszka wiele szlachty czynszowej, która z powodu tych nie­
szczęść elementarnych bardzo wiele ucierpiała. Dodajmy, że 
dobra te należały dawniej do rodziny Miączyńskich. Pani Ma- 
teuszowa Miączyńska z domu Potocka, matrona jakich mało 
na nasze nieszczęście mamy w kraju, pełna cnót obywatel­
skich, znana z swej bezwzględnej dla wszystkich dobroczyn­
ności ; jednem słowem, godna sercem i patryotyzmem, by ją 
policzono do owych dawnych niewiast polskich, co były wzo­
rem cnót i kraju naszego prawdziwą ozdobą — dowiedzia­
wszy się o tem , rozdała między tę biedną szlachtę po 60 do 
100 zł. na rodzinę, razem około 4000 zł. Niepotrzebujemy 
zda się nam rozwodzić szerzej nad tym taktem rzadkim w 
czasach dzisiejszego sobkowatostwa. I powtórzymy zapewne 
wyraz myśli i uczucia powszechnego , gdy powiemy: Cześć 
poczciwej niewieście polskiej!...

Dnia 3. b. m. odbyła się w Przemyślu uroczysta insta- 
lacya i poświęcenie dworca kolei żelaznej. Już pierwej zwo­
żono wszelkie rekwizyta i osoby należące do dworca, w sam 
dzień zaś instalacyi przyjechała cała techniczna komisya z 
Wiednia, aby się przekonać, czy wszystko w porządku ? O trze­
ciej z południa dworzec był już przepełniony ludźmi wszel­
kiego stanu. I nagle przybyły trzy pociągi lokomotywami. 
Napisy na nich były: Jarosław, Przeworsk, Biała (powiedzmy 
nawiasem, że napisano było Biała). Przed piątą przybyła 
czwarta lokomotywa z napisem Wisłok, a po piątej poeiąg 
festynowy z lokomotywą Krasiczyn. Ostatnia ta machina była 
świą.ecznie przybrana w rozmaite chorągiewki, opasana z 
przołu wieńcem zielonym, a na tarczy miała niedźwiedzia li­
tewskiego w białem polu; nad nim dwie pąsowo białe cho- 
rągiiwki i korona z białych i pąsowych balsaminek. Za ko - 
roną mnóstwo kwiatów , wieńców zielonych , i chorągiewek, 
któr-ch barwy przedstawiały wszelkie całego świata narodo­
wości. A za nią ciągnęły się dopiero pyszne wagony gośćmi 
prząjełnione. Pociąg ten świąteczny przywitano strzelaniem 
z nużdzierzy, muzyką, śpiewami i mnogiemi wiwatami. W 
tejże samej chwili ksiądz kanonik Ziemiański otoczony or- 
szaliem licznym kapłanów i przełożonych Towarzystwa, po­

święcał gmach gościnny, a zbliżywszy się do parowej mach 
ny Krasiczyn, pokropił ją wodą święconą. Rozpoczął się po­
tem suty obiad, do którego przeszło sto osób było zaproszo­

nych. Do późnej nocy przy huku moździerzy i biciu w kotły 
spełniano liczne toasty za rozmaite zdrowia. Dnia 4. wszystkie 

pociągi były już w ruchu, i już Przemysł został z innemi 
miastami Europy połączony zwykłą i codzienną komunikacyą 
kolei żelazne).

Korespondent donosząc nam te szczegóły, zwraca uwa­
gę na stronę odwrotną tego świetn-go obrazu. Oto, że w Prze­
myślu wszystko podrożało znacznie. I nic dziwnego: exempla 
trahunt; zbytek bierze górę. Jeżeli mamy wierzyć kor -spon- 
dencyi, w przeciągu dni ośmiu wypito przeszło 400 butelek 
szampana, nie rachując w to tokaju i madery. Bardzo to 
smaczne dla podniebienia i żołąd a , ale dla kieszeni nieko­
niecznie. Dodamy do tego, co wiemy od wracających z Prze, 
myślą, że dworzec tamtejszy jest bardzo kształtny i z wielkim 
gustem zbudowany.

W przeszły poniedziałek odegrano na scenie polskiej 
komedyę w 4 aktach ". t. Donna Dianna. Jestto sztuka da­
wno znana, pełna deklamacyi, ładnych sentymentów, w któ­
rej z niekonieczną zabawą publiczności łamie się dama z mi­
łością z całą sztywnością i grandesą hiszpańską. N e będzie­
my więc mówić o komedyi samej ; wspominamy tylko o niej 
z tego powodu, że występował w niej, jako w roli gościnnej, 
w roli zgrabnego i obrotnege dworaka , po raz pierwszy pan 
Wilkoszewski. Znaliśmy już dawnie) tego artystę, i szczerze 
żałowaliśmy, że nas porzucił. Strata jego nieraz się nam da­
wała czuć boleśnie, mianowicie przy niektórych rolach cha­
rakterystycznych , które on tak doskonale odgrywał, zastępy- 
wanych po nim najfatalniej. Jakoż dziś, gdy znowu jest mię­
dzy nami, lecz na czas tylko krótki, tem żywiej powtarza 
się to uczucie, i zniewala nas, że się powtórnie udaj-my do 
dyrekcyi z prośbą, aby starała się go zatrzymać koniecznie. 
P. Wilkoszewski prócz prawdziwego talentu, ma cechę lepsze­
go wykształcenia, która w rolach mianowicie wyższych salo­
nowych, robi go nadzwyczaj przyjemnym pojawem.

Mówiąc o przedstawieniach polskich, wypada nam je­
szcze podziękować orkiestrze , że posłuchała próśb naszych i 
przedstawień, i od niejakiego cza-u przed i między aktami 
obdarza nas żywszemi i świeższemi utworami muzyczuemi.

Na pomnik J. N. Kamińskiego złożyli prócz dawniej­
szych, w księgarni K. Jabłońskiego : Wny Jarosławski 1 zł., 
Wny K. 1 zł., Wny Franciszek Gostyński 5 zł. 25 kr.

Sprostowanie, w numerze 87 w Kronice w. uko- 
wano mylnie w Sokołowie zamiast w Sokołówce, i nie d dano: 
pleban obrz łacińskiego.

W Nr. 91. prosimy z wstępu do artykułu „Polityka 
francuzka w Włoszech," wyrzucić słowa: autora słynnej bro­
szury Papiei i

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* Dom komisowy krakowski pisze w Ognisku, ie te­

raźniejszy spadek cen zboża jest spowodowany pr-ez kupców 
zagranicznych, którzy by chcieli zmusić wstrzymaniem się od 
zakupna zboża do zniżenia cen. Dom komisowy ostrzega wła­
ścicieli zboża, iż podług wszelkiego prawdopodobieństwa ceny 
zboża muszą pójść w górę, a radzi młynarzom i piekarzom 
niewstrzymywać się z kupnem i dawać słuszne ceny, nim an­
gielscy kupcy powrócą i wyczerpią zapasy kraju naszego.

* Dyrekcya galicyjskiej kolei żelaznej Karola Ludwika 
wydała obwieszczenie, zapraszające tych akcyonaryuszów, któ­
rzy nie zapłacili więcej jak 60 od sta na swoje akcye, ażeby 
wpłacili dalsze 10 od sta, czyli 21 zł. w. a. za akcyę dwu- 
stureńskową w terminie od 2. do 16. stycznia 1861. Od 1, 
stycznia 1861 będzie się liczyć 5% od tych wpłat, dla tego 
za zwłokę od tego dnia akcyonaryusze mają wynagrodzić 
bieżące odsetki, a za spóźnienie oprócz tego od setki zwłoki 
zapłacą po 6 od sta. Wpłaty od galicyjskich akcyonaryuszów 
przyjmuje filia c. k. up-z. aust. Instytutu kredytowego we 
Lwowie, albo dom bankiera F. J. Kirchmayera w Krakowie, 
gdy się im odda podwójne arytmetyczne urzędowe spisy akcyj 
i odda odpowiednie akcye do okazania ich w Wiedniu.

* Niemiecka Gazeta Krakowska donosi, iż w c. k, 
nadwornej drukarni państwa rozpoczęto drukować papiery 
(Miinzscheine) po 10 kr. w. a. i w połowie listopada wygo­
tują ich ilość odpowiednią. Te papiery są podobne do miiuz- 
szeinów z r. 1849, mają obwódkę i uwagę w tekście, że są 
do wymieniania w wszystkich kasaeh za monetę zdawkową.

* Podług wiadomości z d. 27. października spadły w 
Hamburgu ceny żyta i pszenicy o kilka talarów. Na jęczmień 
niema kupca, w handlu owsa ruch słaby.

* W Nowym Tomyślu w Poznańskiem, po wyjaździe, 
kupców zagranicznych, ceny chmielu spadły. Za cetnar pruski 
niedostanie więcej jak 115 talarów. Niezostało tam, tylko koło 
2000 cetnarów chmielu na sprzedaż.

* W Wrocławiu płacono ostatniego października korzeo 
koniczyny czerwonej wagi 175 do 185 ft. po 50 do 62 złr., 
białej od 62 do 85 zł. w. a.

* D. 24. października było w Ołomuńcu z Galicyi wo­
łów 219 sztuk. Parę wagi 800 ft. mięsa i 100 ft. łoju płaco­
no po 190 zł., parę wagi 400 ft. mięsa i 20 ft. łoju płacono 
po 98 zł. Cetnar mięsa w przecięciu wypadał po 20 zł. 10 
kr. w. a.

PP. Kossa K. z Kiszeniewa, Raczyński J. z Kr-wicy, 
Łączyński J. z Bitiatycz, B-eheński A. z Otyniów iec , Palu- 
szyński J. z Ulicka - hr. Mier F. z Radziechowa, hr. G Je- 
jewski K. z Krzywcza, hr. Badeni A. z Glinian. Jasiński J. z 
Zabłotowa, hr. Ożarowski K. z Lackiego, hr. Stadnicki W. z

Kurs Lwowski z d. 7. listopada.
Wal. aust

złr. | kr.
Dukat holenderski.............................................. 6 30
Dukat cesarski.............................................. ..... 6 84
dosyjski półimperiał . .......................... 10 85
Rosyjski rubel srebrny.................................... 2 10
Pruski talar kur................................ ..... 1 98
Polski kurant i pięciozłotówka..................... — —
Galicyjskie listy zastawne 1.......................... 83 53
Galie, obligacye indemnizac. I . .
Pożyczka narodowa bei knP°nU 1

66 50
75 45

Akcye kolei galic. >.......................... - 1 --
Wal. austr.

Kur* Wiedeński z d. 7. listopada. złr. I kr.—w.—
Pożyczka naród, z r. 1854 5°/0 zr 100 złr. m. k. 76 10
Obligacye długu państwa 5°/0 za 100 złr. m. k. 65 1 60
Akcye banku naród za 100 złr........................... 757 1 —

169 50
Augsburg za 100 zł. połud. niem. w................... 114 40

133 60
6 39

Kurs Krakowski z dnia 6. listopada.
Akeye kolei galicyjskiej zs sztukę bez dywid. 152—150

Przyjechali do Lwowa od dnia 5. do 7 listopada.
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R.,syi, Obertyński L. z Stronib.-ib, Babecki K. z Byszowa, 
Bober T. z Wołynia, Deboli S. z Lublina, br. Poten F. z 
l.almdowa, Bocheński W. z Żurowa.
Wyjechali -ze Lwowa oil dnia 5. do 7. listopada.

1’1’. Czolak .1. do Rosyi — Raczyński .1. do Krowiey, 
Wilczyński F. do 1 Irehorowa, Bzowski A. do Krakowa, Mni 
szek A. do Stobienka, Pieńczykowski M. do Wybranówki, 
Obertyński L. do Stronibab, Paluszyński J. do Ulieka, lir. 
Potocki S. do Warszawy, Małachowski Z. do Toustoługa, 
Terlecki F. do Bordogrundtl.

Kapelan prywatny.
Kaplan o. 1. życzy sobie w tej kategoryi przyjąć po­

sadę w obywatelskim domu; nawiasowo oraz może udzielać 
nauki polskiej kistoryi, zasady mowy polskiej i francuskiej, 
jako też zająć się może założeniem lub utrzymaniem w po­
rządku biblioteki domowej. Bliższa wiadomość w księgarni
JMei P. Jabłońskiego we Lwowie. 62 1-3

S Zupełna wyprzedaż :•
niżej cen taksowanych. >
WINA węgierskie jako też stare butelkowe S 

węgierskie, austriackie, szampańskie, RUM. ARAK, *• 
«’ ŚLIWOWICĘ 1 PORTER
•’ wyprzedaje wydział wierzycieli byłego handlu

Ed. F. .Wi 1 <1 ego >
$ we LWOWIE. 1—3 ś’

 'Fanip sukna
i wyroby wełniane.

Nowo otworzony handel

Zipsera i Grochola
we Lwowie przy placu katedralnym nr. 29utrzymuje doborny 
skład wszelkich rodzajów sukna i wyrobów wełnianych na 
męskie surduty i spodnie, wełniane i jedwabne kamizelki, 
krawatki, szale, wszystkie rodzaje takzwanych doppelgenge- 
rów, welur na płaszcze i zarzutki dla dam, kołdry, kapy itd.

Ponieważ ten handel posiada swą własną c. k. uprz. 
fabrykę sukna i towarów wełnianych, a oprócz tego stoi w 
stosunkach z najslynniejszemi fabrykami, więc jest w stanie 
najnowsze i najlepsze towary sprzedawać po najumiarkowań- 
szych cenach fabry cznych.

Zamówienia wszelkiego rodzaju materyj na liberye, 
wszelkich sukien i wyrobów wełnianych, będą jak najlepiej 
uskutecznione według udzielonych wzorów. 65 1—3

Najnowsze
na porę jesienną i zimową

Płaszcze Damskie, 
ITSantyle, Zarzutu.

Paletoty, Profetki,
A rąbki, Beduinki, 

Zu.iwki, 
węgierskie Jopki i t. d. i t. d.

znajdują się w wielkim wyborze u

J. L. Singera i Sp.
przy placu Święlego Ducha, miasto Nr. 32, na 

pierwszem piętrze. 64 1—6

Nowe bióro wywiadowcze 
ma do postręczeuia 10.000 zł. w obligacyach na dobra ziem­
skie z pułącziniem dzierżawy. Kto by życzył wejść sobie w 
interes taki, wiadomość otrzymać w biórze.

Zgłasza się wielu o kupno majątków większych i mniej­
szych, a przytem poszukuje się realność w mieście Lwowie na 
kilka tysięcy zł., życzący sprzedać majątki swoje zechcą się 
zgłosić z dokładnemi opisami.

Poszukiwaną jest apteka do kupienia.
Man guwernerów, guwernantki, prowizorów do apteki 

i asystentów i różnego usposobienia ofieyalistów do postręczenia.
Aby przynieść ulgę obywatelom kraju w kosztach po­

dróży, przyjmuje także wszelkie polecenia interesów pod Nr. 
4441/, naprzeciw sądu karnego we Lwowie. 61 1-3

Stan. Janiszewski.
 

BONIFACY SULLI R
we Lwowie ulica Balicka pod Nr. 294 

powróciwszy z Paryża ma zaszczyt polecić się szanownej pu­
bliczności, że zaopatrzył swój handel w świeżo zakupione to­

wary, mianowicie:
Sznurówki damskie z mechaniką najnowszym krojem, 

ji koteż LeniUŁzU po cenach talych od 4 do 8 zł. w. a
Polecenia z prowincyi przyjmuje handel za przesłaniem 

miary objętości pasa i gorsu. Tudzież wielki wybór
fr.-.ncuzkich wachlarzy od 2 do 30 zł. z złota, alu­

minium, bronzu w ogniu złoconego, szpilki do włosów, 
braselety, broszo, guziczki, agrafty do pasów, 
grzebienie w guście Cache peigne;

wielki wybór robót zaczętych na kanwie, ko­
smetyków perfum mydełek angielskich i francuzkii li. 
Świeża woda, i pomada p. Hess do utrzymania bujnych 
włmów. Terby do włosów w k<lorze blonde, chatin, 
brim i hćr. Krynoliny, buciki 1 kalosze damskie i 
d, i. came po mijiimiarki.wańszych cerach. 3—6

und Lungen-

ŁC

Bel 
Bei

tn o> t/Z

hat den Vor- 
an seinenPa-

hlJ c s 
s

welches in Arabien und Asien zur Ileilung der kranken Thiere mit den vortrefflichsten Wir- 
kungen angewendet wird.

Bel Pferden : Bei Blutharnen, Dampf, Driise, Husten, Kolik, Mangel an Frosslust und Wiirmern.
Beim Hornvieli: Bei Blauwerden der Mil li, Blutharnen, Blutmelken, Dampf, Husten, Kalbfieber, Kolik, Gerinnen 

der Milch, Mangel an Frosslust, beim Aufblahen der Kiihe (WindbSuche), Wiirmern und Lungenleiden. 
Schafen: Bei der Trommelsucht, Beginne der Drehkrankheit, Liihme der Liimmer und der Wassersucht. 
Schxveiiien: Der Wassersucht, Husten, Kolik, Verfangen (oder Ueberfressen), ais beim Erscheinen der Beulen. 

Niiheres die Gebrauc.hs-Anweisung, welche dem Paquete beiliegt.
Ein grosses Paquet kostet 80 kr.— Ein kleines Paquet 40 kr.

1st echt zu beziehen im Hanptdepót fiir Lemberg O. '!'■ IV/NCKLBR. Ausschliessliches Haupt-Central- 
Depót en gros und en detail bei J. Bittner in Glogynitz. 31 3-6

terilliehes Uufttehleu.
Der Krli liter Ailop'von Schneeberg’s Flora ist gewiss ein zu beachtendes Brustmittel und 

rang vor vielen augepriesenen Heilmitteln. Gefertigler bat denselben in und nach bestandener Grippe 
tienten versucht und kann von dessen Erfolg nur das Beste berichten. Schwachbriistige sollten ihn jedenfalls zur — 
Maik ur sieli auserlesen.

Holienmauth, am 13. Juni 1858. Dr. Jos. Strassak, Stadt- und Gerichts-Physikus.
Stets frisch zu b zielien:

In Lemberg bei Herm Peter .llikolaseli, Apotheker zum „goldenen Stern," Biała, Jos. Berger, Bochnia,
i A. Kasprzykiewicz. Brody, Ad. Bitter v. Kościcki. Apoth. Brzeźan, J. Zminkowski, Apoth. Buczacz B. Pfeiffer.
■ Chrzanów, Dom. Porta. Dembica, F. Herzog. Gorlice, Walery Rogowski, Ap. Krakau, Alexandrowicz. Myślenice, 

M. Łowczyński. Keumarkt, L. v. Kamieński. Vrzeniyil, F. Gaidetsclika et Sohn. Rozwadów, Marecki. Rzeszów, 
Schaitter. Sambor, Kriegseisen. Stanisławów, Tomanek. Stryj, Sidorowie/, 'larnopol, Buchnet. Tarnów, M. Rit. V. 
Sidorowicz, Apoth. Wadowice, F. Foltin. Zaleszczyki, Kodrębski. Zóoczow, F. Pettesch.

Preis einer Flasche s. Gebrauchs Anweisung | ti. 2fi kr. o. W. 
Ferner ist dieser Allop in alien grosseren Stiidten zu bokommen.

Zugleich kiinnen aueli durch dicse Herren Depositiire bezogen werden:

Wie bewi&lirten
von dem k. k. Oberarzte Schmidt. Preis pr. Schachtel 23 kr. iisterr. W. .lir

Besonders empfelilensweilh isl das HELUNGKIANG S arabisches und asialisches

^fjier=geil=iiułoer,

So ebon angekommen cine Partbit von dem beliebten angenehm zu nehmenden

Ciljtcn StljiuTfirrjjs = .Kriiiih’r = MltJj)
fiir Grippe, Heiserkeit, Husten, Halsbes bwerden, Ywschleimung, iiberhaupt bei Biust- und Lungeilkr.inkheiten ein 
bewahrtes Lindeiungsmittt 1, wird nach iirz lichcr Vorschrift ans diessjabrigen frisch gepressten Brust-

krautorn genau erzeugt durch
Frz. Wilhelm. Julius Eittner,

Apotheker in Nonnkirclien. Apotheker in Gloggniz,
Privilegiums-Inhaber mid ehom. Produkten-Fabrikanten.

 

WLstrol t It 30
we Lwowie, przy ulicy krakowskiej Nr. 150.

poleca swój

SKŁAD IIIRBAT1 (HASKIEJ
w pakietach oryginalnych.

Nr. 1. Pecco najprzedniejsza karaw. wal. austr. 6 —
Nr. 2. Pecco najprzedniejsza f. 5 —
Nr. 3. Pecco najprzedniejsza 4 —
Nr. 4. Pecco przednia 3 —
Nr. 5. Pecco f. 2 50

Wszystkie gatunki herbaty są czyste tak w smak

Nr. 6. Pecco
w puszkach porcelanowych oryginał.

M n n
małych chińskich

w pudełkach drewnianych oryginał.
i, jak i zapadni, i nie zawierają żadnych okruszyn.

2 —
10 —

7 —
2 —’
3 50

Poleca lei swój zapas w wszelkich gatunkach
po najmiernlejszych cenach w walucie austryackioj, Jako to:

Zamówienia pocztą z prou

Szampańskie.
Jaequeson Bonzy .... butelka 3 GO

M Sillery superf. . n .3 40
Irzoy Ay grand mousseux . r> 3 80
Cliquot, Creme de Bouzy . D 4
Heidsik Grand Imperial D 4 20

„ Grand Cabinet . . D 4 —
Bordeaux.

Chateau Lafitte .... 3 50
„ Larose .... n 3 30

St. Julien......................... r 3 30
detto.............................. r> 2 80

Halit Sauterne, białe . . n 3 —;

Malaga vieux . . . .3 15 it 3 30
Madeira.............................. r 2 80
Dry Madeira.................... r 3 30
Old Sherry . 1 40 2 20 r 2 30
Lacrimas Christi .... rt 6 30

Ileiiskie-
Johannisbergcr . . 2 50 r .3 30
Marcobrunner . . 2 50 ,
Niersteiner......................... n 2 50 ‘

Węgierskie.

Mosel Pisporter . . butelka 2 20
Hochheimer . , . 2 — n 2 GO
Liebfrauenmilch . ,. 2 60 jt .3 —
Rudcslieimer . . l . . n 2 -

Aiish-yackie.
Bisamberger , . . r 1 20
Klosterneuburger it 1 20
Retzer.................... n 60
Vbslauer czerwony • . . n 1 —
Voslauer biały . ,. * . n 1 —
Weidlinger . . ft 80
Mailberger . . . n 1 20

'inryi uskuteczniam szybko i rzetelnie.

Erlauer.........................• • n 80
• n 1 20

Mónescher Ausbruch • it 1 30
Neszmólyer .... • n — 80

’ p — 60
• p 80

„ Ausbruch . • • • P 1 —
. ..................................... * p 70
Vihmyer.................... * p 1 —

kaloszy amcs-ykańskwli po

Tokayer 1806r butelka 8
Tokayer 181 Ir................... ’/, but. 2

- Essenz .... butelka 4

5

50

Triester

3
2
1

Likiery.
Amsterdamer .Curaęao

Anisette
Maraschino „ . . .
Absinth, Schweizer . 2 
Kirschwasser n 
Liqnere

Arae do Goa . . . 2
i Jamaica Rum . 1 40 „ 2

Cognac stary ... 2 60 „ 3
Wódka francuzka ... „ 2
Sliwow’ca stara .... n 1
Esencya ponczowa ... B 1
Ocet franc, de Maille 1 50 „3
Ocet franc. Bordeaux . . „1
Musztarda franc, de Maillo 1 Tgl. 1 

r> an a A „
Tal że utrzymuję zapas

u •.juniiarkowańszy. li cerach.

40
10
20

50
60

20
to
20
60

20
60
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atzem pomocne 
dzieci, prry S-’

  

Najnowsze c. k wył. uprzyw. wyroby wykwintnej farmacyi toaletowej.

POMJDA ROŚLINNA
w laskach.

POMADA fi laskowa za upoważnieniem Dr. Lin- 
des w Berlinie kr. pr. profesora chemii, zniies'-'.ann stauili­
nie według nąjwlaśeiwsz go techniczno-chemicznego po- 
postępowania li z samych tworów roślinnych, 
wplyv.n, bardzo zbawiennie na porost wł sów, utrzymując 
je pulchnemi i broniąc cd wyschnięcia; pr ytem naduje 
włosom piękny połysk naturalny i zwiększa ich gięt­
ki ść, a zarazem bnr.'zo jt st dogodna do umocowywana 
czubów. z

C. k. wyłączni*' uprzjwil POMADA
W laikach sprztdaje się tylko w < rygii alnych sztuka* h, 
których etykiety Ur.ę owńie zadeklarowane • porządzono 
są na zielono i złoty brenz.

Cena sztuki oryginalnej
50 kr. wal. austr.

Wewnętrzna wa tość fonleiupnyeli liosmalyków , o --
llrła próba wyitarczy już na« et, aby się pirelo nać o stósewi o’ei i dobroci tyeli pożyteczny h rodków _ a 

tulone w'.łącznie i jedynie praxx dz.ixx e s|rzcdają się >o LU OWIE u p. .FOZEE.A FEEID- KLEINA w 
ryn’u 232j u BOMFAI EGO S i ILI.EBA i U apt karza I BAM ISZKA TOMANKA SYNA, tudzież w 
Biedach ma je Neumann Kmnfjd, w Jiri.eż;nach B. F.adenbecht, w Gródku apt. A Tomasze d w Ken­
tach G. stiaya, w IxotlFlIIji S V ise’bi rg, w Lisku apt. Rob. Barański, w Rnnnste i zyskach ’■ Lips.chiitz, w 
Przemyślu Edw Machulski, w Śanokii J JakliLeli, w Ssiialxuie M Niemczewski, w Stanislixxoxvie apt. J. 
Tomanek, w SlrX jit J Genn. ii, w Tarnopolu Marc, field f a, w Turce A. C/.erni.ański, w Zaleszczykach J. 
!■<»łrelis* i, w Zlinzoxx ie Ami. Gi twald, a w Żółkwi pani Resie Barbag. 3 2—7

MI BIO OLIWNE&
balsamiczne. .

MYDŁO OLIWNE balsamiczne sp rządzone na I 
pi dstawie najświeższych doświadczeń < h< micznyi h, spra- j 
wia nii tylko czystość, alo także nńę: kość i świeżość, a j 
przez te zalety czyni zadeść wszelkim wymaganiom zu­
pełnie dobrego mydlą do toalety i dla zdrowia, i dli 
tego zalecid je można jako łc-godne i zarazem pomocne 
do mycia cod, lennego nawit <Ja dam i ( " 
cahj delikatności i dnżliwości ich sł• óry.

O k. wył. uprzyw. MYDŁO OLIWNE balsami 
czne sprzed, je się tylko w paczk cli białych z czar­
nym napisf m, a na j rzi dowej ich stronie umieszczona 
jest pieczęć drukowana czci weno, zawierająca słova: 
„ Gezefzlich deponirt. “

Cena oiyginalnej pac i ki
35 kr. wal. austr.

mcpofrzebnem czyni wszelkie szczegółowe ich zachwalanie

Wy I v 3 <■>jpriwji ijzóiluy lfi» »l;i StupwA'i
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sclióne IL lcna mit seldechten Ziihncn, und in Folgę 
dessen mit iibelriechendcm Atbem , wiirde obne Freier 
gebliebcu sein, und jener aus der Geschichte bckamito 
Minister, den der jungę zur Herrschafl gelangte Fiirst 
iii Ruhcstand versetztc, weil ihn die schlechten Ziihno 
des greisen Staatsmaunes unangenehm beriihrten, ware 
nicht gebroehenen Herzens gestorben. Von nichts also 
gilt der bekannte Satz: ,,principiis obsta, sero medicina 
paratur“ so sehr, ais von den Ziihnen.

Bei dem geringsten Erscheinen eines Zahnleidens 
wende man also

Popp’s Anatherin-Mundwasser 
an, und man ist geschiitzt vor den nacbtheiligen Fol­
gen, die Pflichtversiiumniss gegen seine eigene Person 
so oft mit sieli fiihrt. „Acbt auf sich selbst haben“ ist 
die erste Regel, will man iiberhaupt gesund bleiben, 
und besonders gilt dies von den Ziihnen. Alle Krauk- 
heiten xverdeu mehr beachtet als das Zahnweh, und 
doch ist dieses nicht nur die Instigate Krankheit, weil 
sie Einen oft so lange verfolgt als man lebt, sondern 
auch die unangenelnnate. Gewonliclit denkt man erst 
daran, welche Rolle die Zahne in unsorer Kraukheits- 
geschichte spielen, wenn—sie Eiuem wehtliun und man 
sie reissen jassen muss. Dann ist es aber zu spat, dann 
hiltt nur ein rndikales Mittel, das Uebel muss mit der 
Wurzel heraus.

Obwohl nun Popp’s Anatherin-Mundwas- 
set fast in jedem grbssereu Haushalt in Anwendunw 
ist, so wollen wir doch Jene, denen es noch nicht be- 
kannt ist, auf die Wirksamkeit desselben aufmerksam 
machen. Es ist dies das vortreflichste Mittel, seine Ziih- 
ne gesund zu erhalten, vor Leiden zu bewahren, und 
selbst wenn das Uebel schon vorgeschritten ist, dem- 
selben Einhalt zu thun. Es dient zur Reinigung der 
Zahne iiberhaupt, selbst in denjenigen Fallen, wo be- 
reits der Weinstein sich abzulagern beginnt: es gibt 
den Ziihnen ilire schóne, natiirliche Farbe wieder; be- 
wiihrt sich auch in Reinerhaltung kiinstlicher Zahne; 
es besehwichtigt die Schmerzen holder und brandigor 
Zahne und heilt ini Beginne des Knochenfrasses; es 
hejlt schwammiges Zahufleisch, festigt lockersitzende 
Zahne, und ist ein siclieres Heilmittel bei leieht blu- 
tendem Zahnfleisch. Es bewalirt sich ferner gegen Faul- 
luss im Zabnfleische, bei rheumatischen Schmerzen, und 
ist endlich iiberaus schStzenswerth in Erhaltung des 
Wohlgeruchs des Athems, sowie in Hebung und Ent- 
fernung eines vorhandenen iibelrieclienden Athems.

Der Erfolg, dessen sich das Anatherln Mund- 
wasser des Hrn . upp erfreut, bewiihrt sich nicht nur 
durch die grosse Verbreitnng des Heilmittels, sondern 
auch durch die schmeichelhaften Briefe, die an ihn aus 
diesem Anlass gerichtet wurden. Wir finden darunter 
Zeugtiisie der Frau Fiirstin Esterhazy, der Frau Gratin 

-p Fries, des Landgrafen zu Fiirstenberg, des Baron Pe- 
& reira, der Doctoren Oppolzer, Heller, Brants, Ritter v. 
K SchKffer u. s. w. 50 2—6

’ Audi zu haben in Lemberg bei Bonif. Sillier, P. Mi- 
kolasch, Lanneri, Bierzecki, Tomanek Sohn, — Apothekern; Jos. 
Klein, H. Hofman, Kaufleute, Brody K. Deckert Apoth., Bielitz 
Stanko Apoth., Bialu Sehaffran, Bochnia Foltin, Brzeźan 
Zminkowski Apoth., Fadenhecht, Buczacz J. Czerkawski, 
Czcrnoxvitz Zacharjasiewicz, Różański, E. Sehally, Dydo- 
xva M. Koniecki, Grybów A. Muryński, Koloinea Zaehar 

jasiewicz, Krakau J. Jahn, Goredri, llanasterzyska J. Lip- 
schiitz,Neumarkt K.Laur, Przemyśl Machalski, F. Gajdetsch- 
ka ot Sohn, Przeworsk Janiszewski Apoth.. Prelauc J. Win- 
teńitz, Pufnok Szepesi Apoth., Iladaufz K Taichniann, 
Hozwadow K. Marecki Ap., Kzeszoxv J. Schaitter et Sohn 
Sambor A. Rosenheim, Kriegseisen, Stanislau Tomanek 
Apoth., Gebriider Czuczawa, Stry j Sidorowicz Ap., Tarnoxv 
J. Jahn, Milikowski Buchh , Tarnopol A. Morawetz, Latinek 
Ztoczoxv Gottwald, Zaleszczyki Kodrębski.

y Ziihnen jene Aufinerksamkeit zu widmen, deren diesel- 
ben in so liohein Grade bediirfen, Ó  i.  .2 d.

^3 vor Leiden mid Unannehmliclikeitcn bewalirt werde. 
Kein Leiden ist sehmerzhafter als Zahnweh; selbst die

St

Spis i cennik 
chińskiej herbaty Pecco, 

i prawdziwej 

rosyjskiej karawanowej herbaty 
na składzie u

g? s*^ <8 r y k a Sc h a h u di a
we Lwowie, w rynku pod 1. 173.

--- yvxxA.tV.vw---

Ceny w walucie austryacklej.
Nr. 1. Congo przednie w czerwonym papierze 1 zl. 50 kr 

„ 2. Souchong przednie w brązowym pap. 2 „ — „
Pecco kxviatowa herbata

n 3. średnio przednia w jasno zielonym pap. 2 „ 50 „
r 4 przednia xv żółtym papierze .3 „ —

5. bardzo przednia w czarnym papierze 4 „ — n
„ G. najprzedniejsza w riemno zielonym 5 „ — „

Prawdziwa karawanowa herbata
„ 7. przednia w błękitnym papierze 6 „ — „
r 8. bardzo przednia w białym papierze 8 „ — „

Zielona herbata
„ 1. Gumpoxviler perłowa herhata przednia 3 r - ,
„2. „ „ bardzo „ 4 „ — „

Puszki porcelanowe na 1/2 funta herbaty 3 „ — „
Wszelka herbata w oryginalnem opakowaniu po 1 fun- 

cie rosyjskiej wagi, czyli 23 łutów wied. wagi, w paczkach 
Vi> Vi 1 1 funtowych paczkach. Zamówienia z prowincyi wy­
konują się jak najlepiej i najspieszniej.

L? HM i cii
zakupił od pana

Kornela Korytyńskiego 

HANDEL KORZENNY 
„pod kruków iakiein1*

przy Rynku pod 1. 
178, w kamienicy 

Arcybiskupiej, 
i poleca

swój dobrze zaopa­
trzony skład towarów
po cenach najumiar- 

kowańszych.

Lwów w październiku 1860. 22 6—10

Z drukarni E Winiarza we Lwowie.


